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Polityka na złamanie karku.
L w ó w  21 grudnia.

Na dni 25 i 26 b. m. zapowiedzianym  jest 
do L wowp zjazd mężów zaufania rusziej partji 
narodow ej, czyli, jak  ona się ty tułuje ob ecn ie : 
ukraińskiej. Jedno z porannych pism  polskich 
dow iaduje się, że zarząd stronnictw a przedłoży 
zjazdowi wniosek, ażeby ruscy posłowie wcale 
nie brali udziału w pracach sejmowych i za­
chowując zupełną ab3tyne.icję, poświęcili się 
raczej praktycznej działalności w śród społeczeń­
stw a, jego organizacji i przygotow aniu go do 
walki na przyszłość.

Czytając tę wiadomość, trudno  oprzeć się 
przypuszczeniu, iż umysły prow odyrów  ruskich 
popadły w jakiś stan  psychopatyczny, w jakieś 
„secesjonistyczne* osę tan ie , które ich sam ych i 
całą społeczność ru?ką pędzi na złam anie k ar­
ku w przepaść, w chaos, nie dający się. ani 
pojąć, an i usprawiedliw ić faktycznym stanem  
spraw y polsko-ruskiej. Doprawdy, m ożnaby tych 
posiwiałych w pracy publicznej polityków uk ra iń ­
skich porów nać do rozkapryszonego dz ecka, 
które na złość rodzicom, nie chce jeść o b ja iu ...

Skoro już pomysł abstynencji tych kilku 
przedstawicieli ruskich istotnie m a być trak to­
w anym  serjo, to  mylą się bardzo dziecinni in i­
cjatorow ie, jeżeli sądzą, że spraw i ona jakie­
kolwiek w rażenie w  kraju, lub za jego grani­
cam i. Grymasy lego rodzaju już spowszedniały 
społeczeństwu, a w kolach polskich m ogą jedy­
nie obudzić uczucie politow ania. Upewni imy, 
iż nie zapadnie się ziemia, jeżeli ruscy posłowie 
nie pojawią się w sejmie, a wynik będzie rhyba 
ten , iż reprezentacja kraju, potrzebując sit do 
pracy pow ażnej, będzie m usiała pozbawić m an­
datów  ludzi, co je wyzyskują dla pustej szopki, 
a wyborcy — poszukać innych przedstawicieli. 
I jeszcze ji duo następstw o, wcale zresztą po­
m yślne: będzie spokojniej w sejmie, będzie wię­
cej pracy realnej, a m niej pustych frazesów.

W olna droga, panow ie bory te le l Ani po­
wodu, ani chęci nie m am y wstrzym ywać was 
od tej najnowszej gonitwy na złam anie karku.

Śląska „Macierz szkolna”.
W  Cieszynie odbyło się w alne zgrom adze­

nie członków śląskiej .M acierzy szkolnej*, o b ra ­
dom przewodniczył ks. T om asz D u d e k  z Bo- 
guniina. Pierwszy zabrał głos sekretarz .M acie­
rzy* ks. Londzin i przedłożył spraw ozdanie 
z czynności wydziału. Spraw ozdanie to  przyjęto 
do wiadomuś i, a wydziałowi udzielono abso­
lutorium .

Nastąpiły w ybory czterech członków wy­
działu i jednego zastępcy w miejsce ustępu ją­
cych. W ybrano ponow nie członkami ks. L on­
dona i posła dra Jana  Michejdę, a nadto  ks. 
Świeżego i dra Józefa Zaleskiego z Puńcow a. 
Z istępcą członka wydziału w ybrano p. Jerzego 
Kubisza z Kocobędza. Do komisji kontrolującej 
zostali w 'b ra n i  ponownie : proboszcz cieszyński 
ks. S k o ra , rejen t p. K asprzak i dyrektor Tow. 
oszczędności i zaliczek, p. Adam Sikora.

W  czasie wyborów przybył na salę poseł 
dr. Michejda, który na zapytanie, jak stoi 
s p r a w a  u p a ń s t w o w i e n i a  g i m n a z j u m  
p o l s k i e g o  w Cieszynie, odpowiedział:

Na początku sesji parlam entarnej Koło pol­
skie gorąco z?jęło się tą  spraw ą i wydelegowa­
ło komisję, która m a się n ią  stale zajm ować. 
Na żądanie komisji, wygotował poseł m em orjal 
do rządu. poc/.em rozpoczęto pertrak tacje  z rzą­
dem o natychm iastow e upaństw ow ienie gim na- 
zjum.

W  pertraktacjach rząd na natychm iastow e

upaństw ow ienie zgodzić się nie chciał, zasłani )- 
jąc  się rozporządzeniem  m inisterstw a skarbu, 
które nie pozwala na upaństw ow ienie niezupeł­
nych zakładów średnich i opierając się na tem, 
że od daty  tego rozporządzenia żadne gim na­
zjum niezupełne nie zostało upaństw ow ione. 
Mówca zapewnia, że członkowie Koła wszyscy 
bez wyjątku tą  spraw ą się zajęli i bardzo ener­
gicznie i stanow czo (zwłaszcza poseł Wojciech 
Dzieduszycki) spraw ę tę m inistrom  przedstawiali. 
Kolo polskie uważa spraw ę upaństw ow ienia gi­
m nazjum  za sw oją, za jedną z najważniejszych 
spraw  narodow ych, tak, że gdyby naw et sto­
sunki bardzo się zmieniły, to  spraw a gim na­
zjum zaprzepaszczoną być nie może. R ząd oświad­
czył stanowczo, że intencją jego jest upaństw o­
wienie gim nazjum , nie zastrzegł się tylko co do 
term inu, tak, że nie jest rozstrzygniętą kwestja, 
czy gim nazjum  zostanie upaństw ow ione z począ­
tkiem, czy z końcem tego roku szkolnego, w 
którym będziemy mieli w Cieszynie ósmą klasę 
polską. Przychylność rządu objawiła się w zna- 
cznern podwyższeniu subwencji, oraz w udzie­
leniu pozwolenia (za staraniem  Kola) na loterję 
z celem założenia bursy, oraz utw orzenia fun­
duszu stypendyjnego, co ze spraw ą gim nazjum  
w ś isłym pozostaje związku. A by zam anifesto­
wać swoje zajęcie się sp raw ą gim nazjum  pol­
skiego, członkowie Kola zebrali pomiędzy sobą 
składkę, która doszła do 11.000 koron, na rzecz 
funduszu gimnazjalnego.

W pływowi Kola należy przypisać, że m ini­
ster ośw iaty wcale się nie będzie taił z przeko­
naniem  o konieczności upaństw ow ienia gim na­
zjum i złoży odpowiednie oświadczenie w ro z­
praw ach komisji budżetow ej. N aturalnie, nie 
trzeba zapom inać, że spraw a, czy to subwencji 
dla gim nazjum , czy też upaństw ow ienia, musi 
być trak tow ana w pełnej izbie przy budżecie. 
Poseł spodziewa się, że większość dla odpowie­
dnich wniosków uda się pozyskać.

Po przem ówieniu posła Michejdy, przew o­
dniczący wniósł na porządek dzienny spraw ę 
założenia sem inarjnm  nauczycielskiego polskiego 
w Cieszynie. Sekretarz odczytał list od p. m e­
cenasa Osuchowskiego, w którym  tenże donosi, 
że nieznany ofiarodawca złożył na sem inarjum  
50.000 koron, a dr. Hassewicz przeznaczył na 
ten  cel 10.000 rubli. Datki już złożone wyno­
szą przeszło 60 000 koron, razem  ze subskry­
bow anym i 109.000 koron. Pu dłuższej dysku­
sji uchwalono wniosek następujący : , W alne
zgromadzenie członków Tow arzystw a „Macierzy 
szkolnej* dla księstwa cieszyńskiego uchwala z a ­
łożyć w Cieszynie z początkiem roku szkolnego 
1902/3 sem inarium  nauc :yciel.-'kie £ językiem 
wykładowym polskim i poleca wydziałowi p o ­
czynić odpowiednie kroki przygotowawcze.

Po zapadłej uchwale postanow iono, aby 
zarząd imieniem walnego zgromadzenia złożył 
gorące dzięki p. mecenasowi Osuchowskiemu, 
nieznanem u ofiarodawcy i p. drowi Hassewi- 
czowi za tak  ofiarne i dzielne popieranie szkol­
nictwa polskiego v? księstwie cieszyńskiem.

Z kolei przyszła na porządek dziennj sp ra ­
wa loterji, o której wspom inał w swem prze­
m ówieniu poseł Michejda. W alne zgrom adzenie 
uchwaliło dać wydziałowi odpowiednie upow a­
żnienie.

O statn ią sp raw ą była zm iana sta tu tu , p ro ­
ponow ana przez wydział.

Po dłuższej debacie uchw alono zmienić 
s ta tu t w tym  kierunku: 1. aby członkami s ta ­
łymi (z głosem wirylnym) wydziału .M acierzy 
szkolnej* byli dyrektorow ie zakładów średnich, 
utrzym yw anych przez .M acierz*; 2. aby urząd 
członka wydziału, wybranego przez walne zgro ­
madzenie, który przez rok jeden nie brał udziału 
w obradach wydziału, tem  sam em  wygasał.

Nakoniec walne zgromadzenie uchwaliło 
polecić w y lza lo w i, aby w imieniu walnego 
zgromadzenia wysłał list z wyrazami hołdu do 
znakomitego uczonego polskiego Antoniego M a­
ł e c k i e g o .

Z targów pieniężnych.
W i e d e ń  18 grudnia.

( f r ) Debatę w parlam encie niemieckim nad 
projektem  nowej taryfy celnej, przerw ano w naj- 
cieza wszem miejscu, a mianowicie po oświad­
czeniu reprezentan ta  rządu, że Niemcy nie m u­
szą znów koniecznie trzym ać się kurczowo tych 
pozycyj celnych, jakie zap ie ra  projekt taryfowy, 
lecz, że tu  i ówdzie n  jże nastąpić pew na re­
dukcja. Poniew aż po lej deklaracji posiedzenie 
zam knięto i posłowie rozjechali się na ferje
świąteczne, przeto nie miał już nikt sposobno­
ści zapytać przedstawiciela rządu, co znaczy 
cala ta  sensacja, będąca zaprzeczeniem tego 
wszystkiego, co w stronnictw ach rządowych 
i w prasie m ówiono i pisano do tej pory.
Przedstaw iano bowiem spraw ę tak, że tylko
0 podwyższeniu proponow anych pozycyj eelnych 
może być jeszcze mowa, ale przenigdy o ich 
zniżeniu. Nie potrzeba mieć daru odgadywania 
myśli, aby zrozumieć, że ten  lekki odw rót re ­
prezen tan ta  rzeszy niemieckiej, jest następstw em  
groźby rosyjskiego m inistra finansów W ittego, 
który w swoim przybocznym organie bez ogró­
dek wypowiedział, że na nowe cła zbożowe 
w Niemczech, Rosja będzie m iała tylko jedną 
odpowiedź, a tą  będzie zamknięcie swych g ra­
nic dla wyrobów przemysłu niemieckiego. — 
Znanym  jest dowcip Bism arcka, iż Niemcy boją 
się tylko Boga, zresztą nikogo na świecie; — po­
kazuje się jednak, że i Rosja przejm uje icb 
trw ogą. S tąd  wynika i dla A ustrji nauczka, że 
gdyby rz ą i  niemiecki chciał koniecznie wzboga­
cić swoich rolników  koszt sm austrjackich p ro ­
ducentów , to może nie zawadziłaby taka sam a 
recepta, jaką zastosow ał onecnie p. W itte.
1 nasza m onarchja bowiem m ogłaby ugodzić 
Niemcy w bardzo bolesny punkt, gdyby zagro­
ziła zamknięciem swych granic dla wyrobów 
przemysłu niemieckiego. Eksport bowiem  tych 
wyrobów z Niemiec do A ustro-W ęgier, przed­
staw ia w artość przeszło 600 m iljonów m arek 
rocznie.

Pozycja jednak rządu austrjackiego w ta ­
kiej grze (aa  razie w straszaka), jest nieskoń­
czenie trudniejsza, niż rządu petersburskiego. 
Nasz rząd bowiem ty1 ko t  takim  razie mógłby 
zaim ponuw ać sw ą groźbą, gdyby opierał się na 
silnym, zdrowym parlam encie, ale nie na ta ­
kim, jak nasza rada państw a w obecnym skła­
dzie. Gdyby dziś parlam ent nasz chciał grozić 
Niemcom, a rów nocześnie robił trudności w u re­
gulowaniu stosunków  handlowo-celnych Przed- 
litaw ji z W ęgram i, co z na tu ry  rzeczy mu9i 
być podsU w ą całej polityki handlow ej państw a, 
w takim  razie wyśm ianoby go tylko w Berlinie. 
Zaiste czas najwyższy byłby, aby posłowie au- 
strjacey zrozumieli, że są do załatw ienia rzeczy 
nieskończenie ważniejsze od ich wnioskó ;  n a ­
głych i że na pewien czas, choćby tylko na je ­
den rok, powinny być intaresa stronnictw  pod­
porządkow ane wielkim interesem  całości.

Z trybuny parlam entarnej w A ustrji padło 
ostatn im i czasy kilkakrotnie 9łow o: .zam ach  
stanu*; b a! słyszeliśmy naw et zdanie, że w śród 
pew nych okoliczności, człowiek, któryby zdobył 
się na odwagę w strząśnienia podw alinam i obe­
cnej konstytucji, mógłby zasłużyć sobie na m ia­
no zbawcy państw a. W  parlam encie wywarły 
te słowa wielkie wrażenie, na giełdzie jednak 
mniejsze, może dlatego, że spekulanci nie chcą

naw et słyszeć obecnie o możliwości takich wy­
padków, któreby mogły poprzeć ich kom binacje 
co do kartelu żelaznego co do dalszej akcji 
w ykupna kolei pryw atnych przez państw o. Za­
mach stanu  w skutkach swych, zwłaszcza finan­
sowo-ekonom icznych, przedstaw ia się jako ka­
taklizm tak olbrzymi, że sfery giełdowe w prost 
oddalają myśl, ażeby mógł ktoś taką katastrofę 
wywołać.

Boć przecie pierwszem następstw em  zam a­
chu stanu byłoby, że zagraniczni posiadacze 
austrjackich papierów , zechcieliby się ich po­
zbyć, a gdzież znalazłyby się w kraju takie ol­
brzymie bogactwa, by skupić te w racające ao 
nas renty, obligacje, priorytety, listy zastaw ne 
ito. i zapobiedz ich deprecjacji?...

T u  idzie nie o miljony, ale o m iljardy. 
Sfery giełdowe nie lubią naw et myśleć o tych 
rzeczach, bo to psuje im ich h u m o r ; a jednak 
nieraz słyszeć m ożna i w tych sfera :h zdanie, 
że w dziedzinie niemożliwości zam ich  stanu  
znów nie leży.

S praw a popchnięcia naprzód akcji dalszego 
upaństw ow ienia kolei pryw atnych, bierze tym ­
czasem przebieg dla giełdy pomyślny. W  subko- 
mitecie komisji kolejowej reprezentanci rządu 
złożyli w tej spraw ie w m inionym  tygodniu 
bardzo ważne, ale zarazem  bardzo p ju fn e  o- 
świadczenia. Z faktu jednak, że wszyscy człon­
kowie subkom itetu byli z tego, co im rząd po­
wiedział, bardzo zadowoleni, a wszyscy są zw o­
lennikam i upańsi /ow ienia, wnosi g iełda, że 
spraw a jest na najlepszej drodze i zawczasu 
śrubuje  w górę kurs akcyj kolei pryw atnych.

Przyszłoroczny budżet cesarstw a niem ie­
ckiego wykazuje deficyt, który trzeba będzie po­
kryć pożyczką. W yniesie ona podobno 175 mi­
ljonów m arek. Jużto przyznać trzeba, że za 
rządów  W ilhelm a II, postępy cesarstw a niem ie­
ckiego w robieniu długów są ogrom ne. Przed 
laty 30 tj. w ch wili swego pow stania, nie miało 
to cesarstw o praw ie żadnych długów, objęło je ­
dynie do spłaty dług dawnego pólnocno-niem ie- 
ckiego związku, wynoszący 110 m iljonów  ta la­
rów, a dziś po 30 łatach istnienia, m a ono dłu­
gów na 2.468 miljonó w m arek, a niebaw em  
przybędzie jeszcze 175 miljonów.

W  tym sam ym  okresie czasu, długi K ró­
lestwa pruskiego wzrosły z 450 m iljonów  ta la ­
rów  na 6 600 m iljonów m arek.

Zwrot w sprawie boerskiej.
W iadom ość, k tórą  w tych dniach rozmosł 

d ru t telegradczny z Londynu, zap jw iad sjąca  
pow rót lorda R osebery‘ego do publicznego ży- 
c ii, je s t w ypadkiem  dnia, który w opinji eu ro ­
pejskiej budzi bardzo pow ażne refleksje. Swego 
czasu przyjaciele byłego prezesa m inistrów  i szefa 
liberalnego stronnictw a, głosili stanowczo, że 
lord R osebery wycofał się zupełnie i, jak m ó­
wiono, na zawsze, po ostatniej klęsce i rozdwo­
jeniu się swego stronnictw a. Tym czasem  uagle 
pow tarzają się w prasie angielskiej pogłoski, że 
po koronacji króla Edw arda sędziwy lord Salis- 
bury  złoży swój urząd, a R osebery zajmie jego 
miejsce. W  jaki sposób dokona się ta  zm iana, 
wobec faktu, że m inisterstw o teraźniejsze ma 
w parlam encie za sobą około dwie trzecie 
wszystkich posłów, a w Aoglji gabinety m ają 
charak ter czysto parlam entarny , w chwili obe­
cnej jeszcze przewidzieć trudno . Na razie stw ier­
dzić tylko można, że w iadom ość o w stąpieniu 
Rosebery’ego do m inisterstw a, podają w formie 
pogłoski także niektóre pism a konserw atyw ne 
i że były prem ier miał długą audjencję u króla, 
co się politykom nieurzędowym  i nieaktywnym  
nieczęsto zdarza.

Lord Rosebery pow iaca do życia polityczne­

go nie z am bicyj osobistych, an i ze wzg'ędów 
stronniczych, lecz diatego, że naród  życzy sobie 
jego pow rotu, m a zaufanie do jego ta len tu  i 
bystrości politycznej i spodziewa się, że wniesie 
nowy czynnik do polityk* bieżącej, znajdzie 
sposób wyjścia z trudnego położenia, w jakiem  
znalazł się kraj z pow odu wojny transw aalskiej. 
Chodzi tylko o to, czy do tej nieszczęsnej p o ­
lityki zagranicznej, inaugurow anej pod firm ą 
Salisburyego  przez C ham berlaina, można wnieść 
coś nowego, czy m ożna znaleźć wyjście, bez 
ujm y dla honoru  i powagi politycznej W ielkiej 
Brjrianji.

R osebery sądzi, że m ożna i wskazał sposób 
w 9wej wielkiej mowie, wygłoszonej przed ty ­
siącam i słnchaczy. Nie jest on doktrynerem , 
ani .szow inistą*, ani fan ta s tą ; jest mężem s ta ­
nu z sym paljam i dla idei liberalnych, ale n e 
związanym niewolniczo program em  stronniczym , 
widzi stosunki, jak  są, ocenia fakty nie według 
sym patji, program ów  i doktryn, lecz według 
korzyści i potrzeb krajow ycn Patrząc tak  na 
stosunki, moz la zawsze znaleźć wyjście, w p ra­
wdzie niezawsze korzystne, ale w każdym razie 
lepsze od uporczywego trzym ania się raz o b ra ­
nej, a jak  się okazało, nieszczęśliwej drogi — 
jak  czyni rząd teraźniejszy i od zupełnej n ie­
pewności, co począć i jak  się zachuwywać — 
jak  czynią urzędowi przywódcy stronnictw a li­
beralnego.

W  takich w arunkach m ow a R osebery’ego 
m usiała zamienić się z na tu ry  rzeczy na kry- 
tyzę rządu z jednej, a własnego stronnictw a z 
drugiej strony, ale była to  krytyka bardzo o - 
strożna i uprzejm a. Pierwszy o la /m a i  naganę 
za swoje zachow yw anie się wobec zagranicy, 
drugie za brak stanowczości i czczy dok tryne- 
ryzm, Nie było w tej krytyce żadnych akcentów  
siliych , bo była ona nieunikniona, ale tylko 
naw iasow a, niejako tłem , na którem  jedynie 
m ożna było zarysować now y program  polity­
czny. Nie o rozgoryczenie jednego lub drugiego 
stronnictw a chodziło muwcy, lecz o zjednocze­
nie um iarkow anych skrzydeł obu obozów pod 
wspólnym  sztandarem . Jeżeli m a nastąpić zw rot 
w policyce, lo  poprzedzić go m usi zm iana w 
stosunkach stronniczych, a jedyną zm ianą, k tó  
ra  jest możliwa, jest pogodzenie t. zw. liberal­
nych unjonistów , którzy przeć kilku laty  prze­
szli pod dowództwem G ham berlaine’a do obozu 
k o n se rw itj wnego, z dzisiejszem stronnictwem  
liberalnem . Chcąc cel ten  osiągnąć, Rosebery 
musiał wyprzeć się wszystkich stosunków  z Ir­
landczykam i i uczynił to ,  wskazując na ich 
o tw artą  nieprzyjaźń względem Angiji.

Także w spraw ie sam ej wojny, o k tórą  w 
tym  w ypadku wyłącznie idzie, Rosebery z&ją/ 
stanow isko pośredniczące i niew ątpliw ie wyraził 
to, co czuje i pragnie większość narodu  i co w 
stosunkach istniejących nakazują potrzeba i m ą­
drość polityczna. .W ojnę  m us m y doprowadzić 
do pom yś'nego zakończenia,* mówił Rosebery, 
w zupełnej zgodzie z konserw atystam i i um iar­
kowanym  odłam em  stronnictw a liberalnego. — 
.Niepodległości* republikom  afrykańskim  przy­
znać nie m ożem y; ale m usim y znieść rozpo­
rządzenia i edykty, które nie pozw alają Boerom 
na rozpoczęcie układów, a więc nietylko edykty 
kitchenerowskie, lecz i sam  fakt aneksji repu­
blik, a wtedy można będzie prowadzić rokow a­
nia o pokój, ale nie z generałam i, stojącymi w 
polu, lecz z rządem  transw aalsko-oraóskim . Na 
tej podstaw ie m ożna się porozum ieć, a jest to 
podstaw a szersza, niż m ogłaby się zdawać na 
pierwszy rzut oka. Należy bowiem  zważyć, że 
republiki nie były w rzeczywistości także przed 
w ojną .niepodległe* w zrozum ieniu m iędzyna- 
rodow em , lecz zależne w polityce zewnętrznej 
od A ‘ glji.* Nie ulega wątpliwości, że góyby

(38)
T . JA R O SZ Y Ń SK I.

C H I M E R A .
Powieść x życia artystów.

Porw ał się, jakby  chciał zdusić tego 
nędznego starca  i w rzasnął w straszliwem  unie­
sieniu :

— To nie p ra w d a ! Nie m iałem  miejsca 
w sercu pani de R ocher, w niczyjem sercu — 
słyszysz p an  2 — nikt mi go zająć nie m o że ! 
Kto pana upow ażnił udzywać się w podobny 
spo«ób?l K to?  pytam .-, k to !  kto?...

N adm iar złości zalewał go i nie pozwalał 
dłużej mówić. Patrzył strasznie i żuł jakieś prze- 
kleóatwa.

Lekkie rum ieńce w ystąpiły na zwiędłe po­
liczki starca.

— Nie unoś się p an  — mówił głosem s ta ­
nowczym i pełnym  godności — nie unoś się w 
moim dom u. Jesteś, proszę, bardzo młody, ale 
miałem cię za rozsądniejszego. Tu com pow ie­
dział, p raw dą jeat — ja  wiem, ia nie kłamię.

— T ak ? a więc praw da, p raw da 1 Ale po­
wiedz mi p an  na litość Boską, co to było?

— Kapry9.
—  H a, kaprys! — A kaprys ten złamał 

mi duszę, zdruzgotał, unicestwił, obląkał. Ja 
szaleję. Byłem tam  wczorai, słyszałem ten śpiew 
przeklęty i wściekłem się. Nie, przecież tak  du ­
szą człowieka igrać nie m ożna, nie, słyszycie 1 
Czyż jestem  am fibią, płazem, nikczem ną krea­
tu rą , bez krwi, am bicji, honoru, a ! psiakrew ! 
Czem ja  jestem , czem te jest ta  pan i de R o­
cher ? Panie , powiedz, czem ona jest, do 
szatana ?

— Jest zachwycającą kobietą, a Dan, . tó- 
ego darzyła łaską sw ą, którego uszczęśliwiła

swemi względami, rzuca teraz brutalstw a. Pan i 
de R ocher jest zachw ycająLą k o b ie tą— słyszysz 
pan. — P an  był szczęśliwy!

W itold zatrząsł się cały, chwycił się rękam i 
za głowę i padł na kanapę, a h rab ia  ciągnął 
dalej wolno i pow ażnie:

— Teraz, widząc jego brak upam iętania, brak 
rozwagi, muszę bronić pani de R ocher od wszel­
kich ewentualności, od wszelkiego brutalstw a... 
Czego, proszę, pun chce od tej pani, czego pan  
się spodziew ał? Czy myślałeś, młody człowieku, 
o trw ałym  związku, że się dla c*ebie rozwiedzie 
z m argrabią, z którym  './praw dzie nie żyje, ale 
z którym  łączą ją  względy wyższe,.. Że... albo 
ja wiem, co mogłeś przypuszczać?

— Nie, nie, nie wiem, nie myślę, kocha­
łem, słyszycie, kochałem i nie pozwolę drwić z 
uczuć...

H rab ia  usiadł na łóżku...
— Powiedz jej to... masz zapał... Ale, p ro ­

szę, boję się 9cen gwałtownych, zatargów  — 
trzeba, żeoyś wiedział: Pani de R ocher zajęła 
się tobą. Mój B oże! to takie proste —  ̂zajmie 
się kim innym ... hm  — jest pan ią swojej woli... 
Zaprowadziłem  cię do niej, bo wie™» może 
być użyteczną, że wyświadczy ci n iejedną p o ­
ważną przysługę. Kobieta zamożna, ustosunko­
w ana... Oto poratow ała cię, proszę, w kry­
tycznej chwili — nabyła rzeźbę...

W itold zerwał się nagle...
— Więc jestem  zapłacony. H a, już wiem 

teraz : T a  pani jest kobietą... kapryśną — ja 
je9tem zapłacony, a pan, pan  tylko p ro k seae tą— 
ułatwiaczem  schadzek, ha, ha, ha 1 jak  w s ta ­
rożytnym  Rzym ie!... ba, h a ! ja k ie ż  to cyniczne, 
jakie ohydne. A, już teraz wiem wszystko, już 
teraz mi jasno we łbie, jakby mi kto 9todolę 
zapalił, już się niczemu nie dziwię, jużem  p o ­
siadł całą m ądrość życia. H a, więc nie za rzeźbę 
dostałem  owe sto franków , nie za pracę, nie za 
sztukę. H a, cóż za obrzydliwość, co za nikczem-

ność, co za dwuznaczne stanow isko! Szewc, ; 
krawiec, powroźnik wie jak  ocenić sw oją ro - j 
botę —'' a rty sta  nigdy. Za trochę gliny lub w o- £ 
sku, za zawałek szm aty płócieunej, za kilka to - * 
nów, za zabazgrany świstek papieru, płacą setKi 
i tysiące. Ale gdzie pewność, że nie płacą dia 
mody, dla próżnośń, dla bujnej fryzury au to ra , 
dla... kaprysu.

— Zapłać n y ! Ha, h a ! hańba 1 cała dum a 
twórcy, am bicja artysty , miłość w łasna czło­
wieka — w błota, w proch... Dziękuję panie 
h ra b io ! Piękna była n a u k a !... Żegnam, panie 
hrabio.

W ń ąl kapelusz. H rabia  sm utnie kiwał 
g ło w ą:

— Gwkaj, proszę, chw ilę—rzakł żałośnie.— 
Nazwałeś mnie proksenetą — chciałeś zelżyć — 
to Drzyd* i i niewdzięcznie. Nie m am  służby, 
nie mogę cię kazać za drzwi wyrzucić, jestem  
sta ry  i niedołężny — to nie rycersko. Ale ja  
ci wybaczam . Jesteś młody, bardzo młody, b a r ­
dzo św ież/, bardzo naiw ny. W ybaczam.

— Powziąłem — ciągnął h rab ia  — życzli­
wość, bo cię przysłał do m nie poczciwy L >lo — 
chciałem jak  najlepiej — lżysz. Nie słowo mnie 
dotknęło, ale intencje, niewdzięczność — w yba­
czam. S traciłem  dla ciebie serce, ale może ja  
istotnie w inien jestem ? Cierpisz? h a !  R ozm aici 
są  ludzie, ogrom nie rozmaici, zda się — nie­
praw dopodobna, ażeby z jednej gliny ulepieni 
byli. B ohaterow ie i zbrodniarze, dusze wielkie i 
lokajskie, mędrcy i kretyny... Ale tam to , proszę, 
to  było tylko złudzeniem miłości. Zetrzeć się 
m usi ten  świeży puszek — życie zetrze po tro ­
chu, wszystko zetrze. Nieszczęście to  wielka 
szkoła — obyś nie kończył tej szkoły tak  g o r­
liwie, jak ja  ją  kończyłem — w tedy już złudzeń 
nie m a, opadają  różowe opaski, — wszystko 
jest godzi ve i rów nie zacne, hi, hi, hi. Miody 
człowieku, kobieta to  przekleństw o nasze, s tra ­
szna, d a , dem oniczna siła, to  cierpienie, to  u p a ­

dek... Miałem kochanki, byłem żonaty i... nie 
m am  przesądów. Miałem kochanki, byłem żo­
naty  i... dlatego ci wybaczam .

Mówił z praw dziw ym  sm utkiem , choć z p e ­
w ną dozą cynizmu, który często dźwięczał nie­
znośnie w jego ustach. Czuć było jednak  bez­
nadziejną ruzpacz człowieka okropnie zawie­
dzionego, co W itolda tak  wzruszyło, iż począł 
żałować porywczości swojej.

— Bo ja wiem, co trzym ać o hrabi, jak  
sądzić jego czyny? Dla m nie był tylko życzli­
wy. — Uczul w yrzut sum ienia.

— Przepraszam  pana — przepraszam  z ca­
łego serca, uniosłem się.

H rabia  się uśm iechnął gorżko i wyniośle.
— Zbyteczne, pan  mnie nie obiazii. Ja 

jestem  tw ardy cyaik z wielkiej szkoły nieszczę­
ścia, pan  m nie obrazić nie zdoła. Naucz się żyć 
z teorji, bo eksperym enty to, proszę, przebaje- 
cznie rzecz kosztowna, hi, hi, hi. D ostępna dla 
m agnatów , jakim  ja  byłem, nie dla w as chu- 
dopachoików. Dam ci wskazówki, tęgie, w y p ró ­
bow anej mocy rady — byłem żonaty, miałem 
kochanki, hi, bi, h i: Ostrożnie z sercem i ho­
norem  — zapom nieć o tem . U nika się djabel- 
nie trudnych  kolizyj... Pójdź dzisiaj ze m ną w ie­
czorem Jo  pani de R ocher na zebranie. T ak  
nakazuje przyzwoitość — jedyne praw o, które 
uznaję.

Na propozycję tę, wypowiedzianą tak znie­
nacka, W itold aż sie wzdrygnął, ale w tej 
chwili ogarnęła go okru tna chęć rozdrapania  
świeżej rany — ujrzenia jej i tego ry wala 
swego...

— Ujrzeć ich razem !
Gorąco m u się zrobiło pod czaszką, a w 

rękach uczuł jakby ciarki — dłonie skurczyły 
m u się nerw ow o, palce zacisnęły...

— H a, wejdzie tara  zimny, spokojny, obo­
jętny. Uśmiechem pow ita panią — jem u poda 
r^kę z wyszukaną grzecznością. Oczywiście ta ­

ki tenor głupi m usi być jak  stołowe nogi, ale 
przecież jest szlachcicem. Znajdzie się sposo­
bność nadepnięcia m u na odcisk... Potem  p i­
stolety w ręku... kom enda... ach jakże go ox?-ze 
na cel niem iłosiernie...

Zapachniały m u proch i krew.
Zapalił się. Bezwiednie wykona/ ruch rę ­

ką, jakby mierzył do przeciwnika z pistoletu.
— Idę — zawołał praw ie uradow any.

* *
Tego dnia okoliczności składały się nader 

szczęśliwie. G rem jum  złożone z M irona, Sobola 
i Sieradzkiego, w yekwipowanie W itolda na  wie­
czór do pani de R ocher, uznało za spraw ę ogól­
nej doniosłości, a p an  Izydor nietyiko, że z w ła­
snych funduszów  w ynajął g arn itu r frakowy, 
ale jeszcze wcisnął rzeźbiarzowi w rekę dwa 
lu d w ik i:

— Spróbuj p an  szczęścia — mówił — nie 
zawadzi.

W itold w zbraniał się.
— W iesz pan, nowicjuszom w grze wena 

służy, to w iadom a rzecz jest. Przytem , ja  panu  
coś pow iem : ja  będę miał do pana pow ażniej­
szy in teres, niech pan tylko dobrze w depnie 
w tę arystokrację — to my pogadam y...

Sobol wyciągnął z kieszeni dwie t&lje kart 
i wykładał zasady baccara.

— Ależ ja  grać nie będę.
— Spróbuj, spróbuj koniecznie — n am a­

wiał Miron — później i m nie tam  wkręcisz.
W itold rozum iał, że nieoczekiwana szczo­

drobliwość pana Izydora, nie jest bezintereso­
w ną, że za tem  wszystkiem kryje się jakieś 
wyrachow anie na szerszą spekulację, ale zajęty 
planam i szatańskiej zemsty nad  piękną p an ią  i 
nad ryw alem , przyjm ow ał wszystko skwapliwie. 
Jak  się później wypłaci z zaciągniętego długu, 

| nad tem się nie zastanaw iał.
! — Niech tam  ! W szystko jedno 1 Nic m u
* przecież nie obiecuje — sam i tego chcą. G. d. n.
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R osebery  obecnie stal u steru , to  w ojna skoń­
czyłaby się już za kilka doi.

Mały jąjleton.
Hiperprodukcja geniuszków.

Od dłuższego ju ż  czasu, zdaje się, że od 
m om entu, w  którym  zaczęto wydawać w K ra­
kowie organ Ł z. m łodej Polski Życie , rozpo­
czął się u nas w swojem rodzaju zupełnie ory­
ginalny k u l t  g e n i u s z k ó w .  Nie tak to  daw ne 
jeszcze czasy, kiedy biedny Mickiewicz zbierał 
na liście subskrypcyjnej abonentów  pierwszych 
tom ików  poezyj, kiedy Zawadzki w  W ilnie po 
długim nam yśle decydował się w łasnym  nakła­
dem  wydać tom ik m łodego poety, przyczem o 
jasiem ś honorarjum  dla początkującego au to ra , 
mow y naw et być nie mogło... kiedy jeden je ­
dyny Kraszewski, którego bacznej uwadze nic 
nie uszło, w spraw ozdaniach swoich o wyda­
w nictw ach najnowszych, m iał dla staw iających 
pierwsze kroki, słowa zachęty i uznania. To już 
było bodźcem, podnietą do staran ia  się wszel- 
kiemi siłami o zdobycie kiedyś w przyszłości 
poczciwej sławy — i lauru  u potom ności.

Dziś zmieniły się czasy, dziś młodzi wzięli 
ster w ręce i nie troszcząc się wcale o tych, 
którzy chylą ku ziemi poradlone czoło, stoso­
w nie do słów O d y ,  śmiało idą naprzód, by 
pchnąć z posad bryłę św iata i z opleśniałej 
odrzeć ją  kory.

Bardzo to ładnie i nikt im  też z ,  daw niej­
szych* w tych szlachetnych zapędach na prze­
szkodzie staw ać nie myśli. Ale stała się rzecz 
inna, m niej ładna. O to ci młodzi, ufni w sw o­
je  siły, zaczęli na starszych, osiwiałych w słu­
żbie piórem , którzy długą pracą na literackiej 
niwie zdobyli sobie zasłuż ną  sławę, najpierw  
patrzeć z góry, t. j .  z wysokości jednego, lub 
dwóch nieźle napisanych souecików, a kiedy 
im sam o patrzenie już nie w ystarczało, jęh po- 
prostu  tych .niedołęgów* trakow ać en cunaille, 
nie szczędząc im  przy lada sposobności doc.n- 
ków, łatek, epitetów , które m iały na celu ośmie­
szenie, wyszydzenie, a naw et w prost zohydze­
nie ich do tego stopnia, by, broń Boże, an i je ­
den listek zasłużonego w awrzynu nie ostał się 
□a głowie starca. T aki los spotkał Bałuckiego 
i Rodocia, którzy popełnili sam obójstw o z roz­
goryczenia, z zupełnego braku ochoty do życia, 
z pow odu, że czu i się już na świecie zby­
teczni 1

Zygm unt Sarnecki pisząc w K u r jerze war­
szawskim  o bezwzględności krytyki w ostatnich 
czasach, słusznie ją  także oskarża i piętnuje, 
jako w inną śm ierci tych dwóch Zasłużonyth pi­
sarzy, na których w ostatn im  czasie spadały 
ustaw icznie ogrom nie bolesne tej krytyki po­
ciski.

Ale na tern nie koniec. O próżnione, dzięki 
energicznym staran iom  m łodych, piedestały, trze­
ba było prędko zapełnić innem i w ielioś. iami, 
ażeby osierocony naród  nie poniósł krzywdy.
I oto zaczyna się kult geniuszków en masse. — 
P an  A , który dopiero co opuścił ławę szkolną, 
a często jeszcze na niej zasiada, napisał parę 
wierszyków, a zebrawszy to  wszystko do kupy i 
znalazłszy chętnego nakładcę, których dziś nie 
brak , wydaje tom ik i oto jest już szczebel do 
sławy grodu. Przypuśćm y, że tom ik taki, a m no­
żą się one w ostatnich czasach ja k  grzyby po 
deszczu, wybija się istotnie talentem  au to ra  
ponad innych wiele.

Zgoda... zasługuje na poważny rozbiór kry­
tyczny, k tóry  w żadnym  razie nie pow inien być 
tendeacyjnia zjadliwym, ale też, jeżeli jest su­
m iennym , bezwzględną apoteozą au to ra  być 
nie może! Niestety, ocen takich sum iennych, 
coraz mniej spotykam y w  pism ach naszych.

N atom iast zapanow ała u nas na wielką 
skalę produkcja genjuszków. Młody poeta A 
m a przyjaciela B., który znowu żyje w bliskich 
stosunkach z członkiem tej, lub owej redakcji, 
no i pewnego p.ękuego poranku zdum iony na­
ród  dow iaduje się, że ,n a  horyzoncie naszej 
literatu ry  zabłysła nowa, św ietna gwiazda*, 
genjusz z Bożej łaski, wielki Swędzimirski, lub 
jeszcze większy pan  K ordziep ilińsri! W ięc na­
tu ra ln ie  podaje się jego życiorys, a często i 
w ierną podobiznę, słowem zaczyna od tego, na 
czem ci zdegradow ani 3tar y, po latach żm u­
dnej pracy — kończyli. Nic też dziwnego, że 
taki świeżo upieczony genjuszek, na którego 
patrzą  z podziwem oczy — pensjonarek, po do­
konaniu tak wielkiego dzieła, jak  tom ik poezyj, 
zaczyna spoczywać na lauracb i albo nic wię 
cej św iatu nie daje, albo już jako człowiek z 
ustaloną sławą, rzuci coś jeszcze niekiedy . t łu ­
mowi* od niechcenia.

A tym czasem  niejeden cichy pracownik, 
ślęczący przez długie lata nad  fachów em i dzieła­
mi, których pojaw ienie się jeden może ty>ko 
Estreicher skrzętnie notuje, nie doczeka się 
za życia an i sławy, an i zasłużonego uznania.

Nie sam  jednak  św iat rym ów  i średniówki 
m a wyłączny przywilej produkcji geniuszków! 
Z bardzo cennych artykułów  artysty  A ugusty­
nowicza ,S  tuka u nas*, które nie ow ijają 
praw dy w  bawełnę, dow iadujem y się, że i m a­
larstw o od p 'agi tej nie je s t wolne. Oto, co p i­
sze Augustyn wiez:

,Z  notatek  kronikarskich sądzićby można, 
iż zagranica zalana .naszem i utalentow ane mi, 
cudow nem i dziećmi, genjalnem i*, wyrzuci z sie­
bie w net sam ych nadludzi, którzy olśnią wkrótce 
nietylko nas sam ych, ale i Europę. Niestety tak 
nie jes t! — Bezustanne wzm ianki o nowych 
m łodych geniuszach, tw orzą taki zam ęt pojęć 
o istotnym  stanie rzeczy, że społeczeństwo wie­
rząc im, myśli, że istotnie posiada szeregi z n a - ' 
komitości, dla jego dobra i chwały pracu­
jących...*

A więc dajm yż wreszcie spokój szkodliwej 
igraszce, bo ua razie dość m am y geniuszków !

k. z.

Od Administracji.
Szanow nym  P renum erato rom  zamiejscowym 

przypom inam y wczesne nadsyłanie p renum eraty  
dla uniknięcia zwłoki w przesyłce Dziennika  
polskiego i Bluszczu, a zarazem  prosim y nowo 
zgłaszających się o d o k ł a d n e  p o d a n i e  
a d r e s u  przez czytelne w ypisanie im ienia, na­
zwiska i miejscowości, jakoteż nazwy poczty 
nadawczej.

K R O N I K A .
L W Ó W  21 grudnia 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe : 
Ciepłota -(- 5 R.; pochmurno.

B ja r ju s z  lw o w sk i 
N i e d z i e l a  22 grudnia.
.Panorama Racławicka- na placu powystawo- 

wym, od godziny 8 rano do zmierzchu.
Wystawa gwiazdkowa wyrobów krajowych, 

w pasażu Mikolascba, od godziny 9 rano ao 8 wie 
czorem. (Wstęp dla dorosłych 20 h, dla dzieci 10 h.)

T eitr miejski: ,San Toy*, operetka. Początek 
o godzinie 3 l/f popołudniu.

.Nadzieja*, dramat. Początek o godzinie 7 ‘/» 
wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (22): Zeuona m. —
(8). Zaczat. Bohor. Wschód słońca o godzinie 7 m. 
5 7,zachód o godzini* 4 minut 2.

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich
przystąpili jako c z ł o n k o w i e  w s p i e r a j ą c y  p p .: 
Jerzy hr. C z a r t o r y s k i ,  Zbigniew hr. Lanc-  
k o r o ń s k i ,  poseł na sejm krajowy, Władysław 
P ł o c k i  i Aleks nder B o g u c k i ,  właściciel dóbr.

Bal prasy. P o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  
p a ń  b a l u  p r a s y ,  z a p o w i e d z i a n e  na  j u t r o ,  
m u s i  b y ć  o d ł o ż o n e  d o  p on  i ed zi  a Ik u 23 go 
b. m (g o d z . 4 ta p o p o ł u d n i u ) ,  a t o  z po 
wo d u ,  ż e  n a  d z i e ń  j u t r z e j s z y  z a p o w i e ­
d z i a n a  j e s t ,  j a k  w i a d o m o ,  l o t e r j a  g o s p o ­
d a r c z a .  Posiedzenie to odbędzie się w mieszkaniu 
protektorki h r  Pinińskiej, przy ulicy Trzeciego Maja 
1 19, U p.

Wybory do rady miejskiej. Według no­
wego statutu rady miejskiej, co trzy łatą występuje 
z niej 50 członków, a w miejsce ich odbędzie się 
nowy wybór. Co trzy lata występują ci członkowie, 
którzy już sześć lat zasiadali w radzie. W roku 
przyszłym musi się raz pierwszy odbyć losowanie 
tych 50 członków, za trzy lata losowania już nie 
będzie potrzeba, gdyż ustąpią ci, którzy już sześć lat 
zasiadają. Losowanie się odbędzie w pierwszych 
dniach stycznia, w  bory przy końcu lutego, między 
23 a 26 Przygotowaniami do wyborów kieruje se­
kretarz prezydjalny p. Zawistowski. Ponieważ w cią­
gu ostatnich trzech lat umarło 12 radnych, przeto 
do losowania przypadałoby 38 radnych, atoli ta cyfra 
nie jest ustalona. Wśród radnych bowiem jest wielu 
takich, którzy prawie nigdy nie chodzą na posiedze­
nia, a statut miejski zawiera postanowienie, że jeżeli 
który radny przez 3 miesiące nie bierze udziału 
w pracach rady, może być przez nią uznany za po 
zbawionego mandatu. Owoż rada ma rozstrzygnąć 
teraz, czy takich radnych, którzy nigdy nie chodzą 
na posiedzenia, należy uważać i nadal za radnych, 
czy też za takich, którzy mandat utracili. Od roz­
strzygnięcia tej kwestji będzie zależało ustalenie liczby 
radnych, mających być wylosowanymi.

Immatrykulacja na lwowskim uniwersytecie, 
rozpoczęła się dziś o godzinie 10 tej rano, przemó­
wieniem rektora Rydygiera. Jego Magnificencja, 
w uroczystym rektorskim stroju, otoczony dziekana­
mi wszystkich wydziałów, wygłosił do młodych aka­
demickich obywateli ciepłą przemowę, w klórej pod­
niósł główne momenty akademickiego życia, jakie się 
przed tą młodzieżą dziś otwiera ; wezwał ją do ści­
słego przestrzegania praw i przepisów, jakie akade 
mickich obywateli obowiązują. Następnie sekretarz 
i notarjusz uniwersytetu, dr. Wmiarz, odczytał rotę 
przyrzeczenia, poczem kolejno, składali w ręce dzie­
kana swojego wydziału ślubowania akademickie, 
teologowie, prawnicy, medycy i filozofowie.

Wystawa gwiazdkowa wytworów krajo­
wych otwarta w niedzielę przez cały dzień od g. 
10 rano do 8 wieczorem.

Osy to możliwe? Nowa Reforma donosi: 
Z najlepszego, nie ulegającego wątpliwości źródła, 
dowiadujemy się, że w instrukcji dla żandarmerji au 
strjackiej nad Morskiem Okiem byt jeszcze jeden 
ustęp, o którym nikt nie wiedział dotychczas, a mo­
gący ogól równie zaniepokoić, jak zuane polecenie, 
aby sporny obszar uważać za węgierski. Mianowi­
cie polecono żandarmerji austrjackiej w razie jakie­
goś sporu granicznego, bezwzględnie n i e ś ć  p o ­
m o c  ż a n d a r m e r j i  w ę g i e r s k i e j .

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Zarząd powszechnych wykładów uniwersyteckich we 
Lwowie urządza w drugiej sesji, która się rozpo­
cznie 2 stycznia 1902, następujące wykłady: Prof.
umwers. dr A. Be c k .  , Jak widzimy i słyszymy?*; 
dr. P. C h m i e l o w s k i ,  .Nasz dramat z ostatniej 
doby*; prof. uniw. dr. T. C i e s i e l s k i ,  , 0  ba- 
kterjach*; dr. uniw. dr. M. E r n s t ,  , 0  słońcu*; 
dr. P. K u ć e r a ,  , 0  przyczynach chorób w szcze- 
gólnem uwzględnieniem chorób zakaźnych*; dr. Z. 
P a z d r o ,  ,H  storja żydów w Polsce za Piastów i 
Jagiellonów*; dr. Z. P r ó c h u i c k i ,  .Powstanie i 
rozwój parlamentów*; prof. uniw. dr. K. T w a r ­
d o w s k i ,  .Zarys psychologji, Część II.*; doc. uniw. 
dr. St. W i t k o w s k i ,  .Elementarny kurs języka ła­
cińskiego, Część I.*; dr. K. W o j c i e c h o w s k i  i 
J. T e n n e r ,  .Współczesna liryka polska (wykłady 
lustrowane wygłoszeniem utworów)*; prof. uniw. 
idr. I. Z a k r z e w s k i ,  .Nauka o cieple, Część II.*. 
O szczegółach doniosą afisze. Nadto odbędą się, jak 
zwykle, wykłady w miastach prowincjonalnych.

Dom Opieki. Uroczyste otwarcie domu opieki 
pozaszkolnej odbędzie się dziś o wpół do 4-tej po 
południu w szkole im. Konarskiego, przy ulicy Leona 
Sapiehy, w obecności ks. arcybiskupa Bilczewskiego.

.R ó w n o ść* . Istniejące pod tą nazwą we Lwo­
wie towarzystwo pracownic cbrześcjańskich, rozwija 
się bardzo pięknie. Posiada ono już własny lokal, 
ma bibljoteczkę, obejmującą przeszło 600 tomów, 
z której korzystało 38 członkin. Chorym i potrzebu­
jącym rozdał zarząd w r. 1901 do 1 listopada 
154 k. 28 h. W funduszu inwalidowym ma tow. 
198 k. 20 h , ; w posagowym U  k. 32 h. Ogólny 
stan funduszu towarzystwa wynosi 1013 k. 90 h.

Urządzono dla członków bezpłatną naukę śpiewu 
chóralnego, na którą uczęszczały panie co drugą nie­
dzielę od godziny 11 — 12 do szkoły im kr. Jadwigi. 
Zaprowadzoną została dla członków również bezpla 
tna nauka kroju sukien, a wszelkie potrzebne przy 
bory zostały zakupione przez zarząd z funduszu na 
ten cel przeznaczonego przez tow. .Oszczędności 
kobiet*, aby nawet najmniej mogące wydawać, mo­
gły brać udział w tej nauce. Korzystało z nauki 
kroju szesnaści członkiń

Z tegoż funduszu opłacaną była nauka czesania, 
z której korzystały dwie panie. W stow. .Pracy 
kobiet* dwie pracownice pobierały naukę robienia 
krawatów. Jedna wyuczyła się roboty guzików. 
Obecnie w dalszym ciągu odbywać się będzie nauka 
kroju sukien, szmuklerstwa, parasolnictwa, roboty 
kołder i śpiewu cboralnego.

Celem wzajemnego poznania się i porozumienia,

a oraz przyjemnego spędzenia wolnego od pracy 
czasu, urządzał zarząd po kilka razy liczniejsze ze­
brania, ja k : Opłatek, Święcone, wigilję św. An­
drzeja, ostatni wtorek, wycieczkę do Brzuchowie
i inne.

Na zebraniach niedzielnych odbywały się poga­
danki pouczające różnych tematów jak: ,Kto to byl 
Adam Mickiewicz*. Co przedstawiały obrazy na wy­
stawie .Sybir*. Jakie mieazkania są niezdrowe itp.

Od gruania rb. rozpocznie się szereg pogada­
nek na temat z historji ojczystej, bygieay, gospo­
darstwa domowego itp. Pogadanki te odbywać się 
będą każdej niedzieli po 1 i 15, na zeDramach po­
południowych, rozpoczynających się o godz. 5.

Do pań polskich. Sprawa ,odprusavz?nia* 
naszego społeczeństwa, postępuje w całym kraju
raźnym krokiem. Solidarność narodowa święci swoj 
tryumf, a szczególnie jest pocieszającem, że na
czele akcji stanęły wszędzie prawie panie polskie. 
Od jednej z naszych prenumeratorek, otrzymujemy 
znowu następującej treści pism o:

.Około Nowego roku, tysiące pań pohkich od­
nawia przedpłatę na rozmaite .Modenblatty*, pocho­
dzące z Prus. Tak było dotychczas nadal natomiast 
być tak nie może. Wzywajmy tedy wszystkie panie 
polskie by przedpłaty na owe pruskie pism a nie 
odnawiały egzemplarzy pism tych od kolporterów 
nie przyjmowały, nadesłane im zaś pocztą, zw acaly 
z dopiskiem: .Września!* Przestrzegajmy się, na­
wołujmy i pilnujmy wzajemnie, a wytrwamy w so­
lidarności, k óra na szali narodowej ciężko zaważyć 
musi. Przebóg, działajmy solidarnie, a poczują Pru­
sacy, że sprawa, którą panie polskie wezmą w swe 
ręce, udać się musi!*

Nowe pismo. Z dniem 15 stycznia 1902 r. 
wychodzić pocznie ws Lwowie, staraniem towarzy­
stwa .Przyjaciół zdrowia*, nowy miesięcznik, pt. 
Przegląd hygieniczny. Redakcję objął p. rektor 
Szpilmau, w skład komitetu redakcyjnego zas, 
wchodzą pp ; dr. Memnowicz, dr Barzycki, dr. La 
chowicz, prof dr. Bądzyński, dr Pisek, dr. Lege- 
żyóski i chemik p Wlodzimirski. Biuro redakcji 
mieści się u dra Legeżyńskiego, przy ul Koralnickiej 
I. 8. Członkowie towarzystwa .Przyjaciół zdrowia*, 
otrzymywać będą pisemko bezpłatnie; dla uieczlun- 
ków, wynosić będzie prenumerata 4 k rocznie.

Tragedja miłosna. Jan Eidber, był z zawo­
du ślusarzem. Przed trzema laty okaleczał przy pra­
cy i w zamian za straconą lewą rękę, otrzymywał 
z towarzystwa ubezpieczeń od wypadków małą ren­
tę. Przed rokiem poznał on niejaką Marję Moser, 
przystojną 25-letnią modniarkę i zakochał się w niej. 
Moserówna naodwrót pokochała kalekę także gorą­
co, tak, że jedynem życzeniem ich obojga było. by 
jak najprędzej mogli połączyć się węzłem małżeń­
skim. Niestety stanął temu zamiarowi na przeszko­
dzie brak widoków na przyszłość. Skromna renta 
jaką pobierał kaleka, nawet w połączeniu z zarob­
kiem Moserównej, nie wystarczyłaby im na życie.

Ponieważ żyć razem nie mogli, postanowili 
wspólnie umrzeć. W tym celu wprowadzili się 
prztdwczoraj do jednego z hotelów w Brigittenau, 
gdzie do książki hotelowej wpisali swe nazwiska, 
jako małżeństwo Beranek z Korneuhurga. Izby, któ­
rą zajęli, nie opuścili już więcej żywi. O szóstej 
godzinie rano, do uszu służby hotelowej doszedł z zaj­
mowanego przez nich pokoju odgłos strzału. Wyła­
niano drzwi i oczom przerażonych kelnerów ukazał 
się straszny widok. Na łóżku, pławiąc się we krwi, 
leżała z przestrzeloną skronią młoda kobieta, bez 
życia, obok niej leżał na podłodze także już nieżywy 
kaleka z rewolwerem w kurczowo zaciśniętej ręce. 
Widocznem było, że Eidher zastrzelił wpierw swoją 
towarzyszkę, a potem sohie odebrał życie. W pozo­
stawionych listach, prosi para samobójców, by ich 
razem w jednym grobie pochowano.

Dotacja dla muzeum narodowego. Za­
rząd muzeum narodowego w Krakowie wniósł do 
wydziału krajowego prośbę o podwyższenie rocznej 
dotacji dla muzeum, oraz o wyznaczeuie jednorazo­
wej subwencji na roboty adaptacyjne w gmachu 
muzealnym Wydział krajowy w uwzględnieniu tej 
prośby uchwalił na wczorajszej sesji przedstawić 
sejmowi wniosek podwyższeń a muzeum narodowe­
mu w Krakowie stałej dotacji rocznej z kwoty 1600 
kor. do sumy 3000 kor. i tę podwyższoną dotację 
wstawił do preliminarza budżetu krajowego na rok 
1902 Go się zaś tyczy prośby o ieduorazową sub­
wencję na cele adaptacyjne lokalu muzealnego, po­
stanowi! wydział krajowy prośbie tej odmówić, po­
zostawiając zarządowi muzealnemu wolność ewentu­
alnego wniesienia o ten zasiłek petycji do sejmu.

Łamigłówka dla prawników. Warszawskie 
Słowo donosi o ciekawej kwestji prawnej, która na­
wet dla specjalistów może się atać prawdziwą łami­
główką. W Mińsku mianowicie zdarzył się fakt na­
stępujący : Pewien zamożny obywatel, p. T.,czując, 
że godzina śmierci bliska, postanowił rozporządzić 
swem mieniem, ponieważ zostawia! wdowę i to 
znajdującą się w błogosławionym stanie. Otóż osta­
tnią swą wolą śp. T. przeznaczył połowę majątku 
żonie w razie, gdyby urodziła się córka, mająca dzie­
dziczyć drugą połowę. W razie przyjścia na świat 
syna, matka otrzymałaby tylko jedną trzecią Część 
spadku, trzy czwarte zaś dziedziczyłby syn.

Cóż się jednak stało? Po śmierci testatora 
wdowa powiła bliźnięta: syna i córkę. Jak teraz 
wykonać ostatnią wolę zmarłego?

Nieprzyjęci© tytułu. Wiedeńskie dzienniki 
donoszą, że według krążących pogłosek cesarz za­
proponował ks. Windischgraetzowi, narzeczonemu 
arc. Elżbiety Marji, tytuł .herzoga*. Książę jednak 
odmówił.

Zgromadzenie bezrobotnych Wielkie zgro­
madzenie robotników bez zajęcia, odbyło się w Wie­
dniu przy udziale socjalistycznych posłów do parla­
mentu : Schuhmeiera, Pernerstorfera, Seitza i Ellen- 
bogena.

Uchwalono rezolucję, wzywającą rząd, by bez­
zwłocznie przystąpił do wykonania robót inwestycyj­
nych, celem dania zarobku robotnikom.

Aresztowanie adwokata. W Wiedniu are­
sztowano adwokata z Moedlingu, dra Emila Semeka, 
który dopuścił się sprzeniewierzeń depozytów swych 
klientów, oraz innych oszustw w tamtejszej Kasie 
oszczędności.

Oszust. Z Budapesztu telegrafują, iż z Nowa- 
go Sadu uciekł znany tam kupiec Arnold Guttmann, 
pozostawiwszy pasywa w wysokości 300.000 koron. 
Pofałszowal także wiele weksli i przyjaciół swych 
narazi] na znaczne straty.

Telegraf bez drutu w procesie. Usiłowa­
nia Marconiego celem osiągnięcia telegrafowania bez 
drutu przez ocean Atlantycki, natrafiły na niespodzie­
waną przeszkodę. Z Londynu donoszą, że .Anglo- 
American-Telegraf-Company* wezwała Marconiego 
przez swoich adwokatów, aby zaprzestał swych eks­
perymentów i wyjechał z kolonji wraz z aparatem, 
inaczej będzie mu doręczony zakaz w drodze sądo­
wej. Kompanja ,Anglo- American* ma na przeciąg

lat 50 monopol telegrafu, z których już 48 lal upły­
nęło. Ale Marconi jest uparty i jeżeli mu istotnie 
taki zakaz sądowy doręczą, przeniesie się z aparatem 
na wyspę Nową Szkocję.

Międzynarodowy złodziej. Z Zurychu do­
noszą o aresztowaniu międzynarodowego złodzieja 
hotelowego, który w ostatnim czasie niepokoił także 
Austrję, Popełnił on w ciągu sześciu miesięcy kilka­
dziesiąt kradzieży wyłącznie w hotelach i w pocią­
gach ekspresowych, w ostatnim czasie między Wie­
dniem, a Karlsbadem. W Lincu wykradł młodą 
dziewczynę i uciekł z nią do Szwajcarji. To napro­
wadziło na jego ślady policję, która go aresztowała. 
Nazwisko jego nie jest dotychczas znane.

Przeciw nagrodzie Nobla. Udzielenie na­
grody tej Sull/-Prudhomme’owi wywołało zdziwienie 
nie tylko zagranicą, ale i w Szwecji. W Sztokhol­
mie sfery literackie i artystyczne przypisują to wpły 
wom sekretarza akademji, dra G. D. af Wirsćn, 
znanego z despotycznych sądów i z niechęci do ca­
łej .młodej* literatury. Grono literatów, między któ­
rymi znajduje się też August Strindberg, artystów 
i kompozytorów szwedzkich, podniosło protest prze­
ciw nagrodzeniu poety francuskiego; wysłali też do 
Tołstoja adres z wyrazami hołdu i uznania, jako do 
pisarza, którego uważali przed innymi za godnego 
kandydata do nagrody. — Dzienniki szwedzkie dru­
kują jeszcze długie opisy uroczystości, jakie się od­
były z powodu rozdania nagród Nobla. Dyplomy dla 
laureatów są prawdziwemi arcydziełami malarstwa na 
pergaminie, a każdy z nich kosztuje 500 koron 
szwedzkich. Wspaniały widok przedstawiały podczas 
bankietu nader oryginalnie przystrojone stoły Przed 
każdem nakryciem leżał poemat łaciński Ragnara 
Tornehlada, członka dyrekcji fundacji Nobla, opie­
wający odkrycie Szwecji przez pierwszych żeglarzy 
i szlachetny czyn Nobla. Stoły wyobrażały wielkie 
tafle lodowe; na każdym z nich ustawione były ge 
rydony z bryl lodowych, jeden w postaci oświetlo­
nego pancernika, naładowanego owocami, inny 
w kształcie gondoli weneckiej, lub wazy sUiużytuej. 
a wszystkie odznaczały się prawdziwie artystycznem 
modelowaniem. Efekt tych odrębnych, prawdziwie 
północnych dekoracyj, z przeźroczystego, iskrzącego 
się w świetle lamp lodu, był podobno bardzo este­
tyczny.

Dochody cyrku Barnuma. W Londynie
odbyło się walne zgromadzenie akcjonarjuszów przed­
siębiorstwa cyrkowego .Barnum and Bailey, Limi 
ted*. Przewodniczący G. O. Starr zlożyl sprawozda­
nie z ubiegłego roku, w którym cyrk objeżdżał Au­
strję, Niemcy, Holandję i Belgję. Dochody wyniosły 
okrągłych 296.000 funtów szterłingów, rozchody 
228.000 funtów, czysty więc zysk wynosi 68 O O 
funtów szterhngów, czyli około 1,632.000 koron.

Morderca kobiet. W  Kilonji zdarzyło się 
kilka wypadków ohydnych mordów, dokonanych na 
kobietach. Sprawcę ares towano. Ma to być słuchacz 
medycyny, który przybył z Wiednia.

Chyrów. (Obchód Mickiewiczowski). W dniu 
15 b. m. odbył się tutaj, za staraniem towarzystwa 
kasyuuWcgo, wieczorek ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza. Z czystego dochodu tego wieczorku 
przyznano kwotę 80 koron na gwiazdkę dla biednej 
dziatwy szkoły miejscowej. Za tak hojny dar śmiem 
dzisiaj tą drogą złożyć na ręce p. A. Wirstleina, 
jako prezesa tego kasyna, całemu wydziałowi kasyna 
i komitetowi tego wieczorku, najserdeczniejsze 
w imieniu dziatwy podziękowanie.

Piotr Krajkowski, kierownik szkoły.
Trembowla. (Obchód M  ckieuńczowski). 

W dniu 15 b. m. odbył się w sali tutajszego ka 
syna wieczorek muzyczno-wokalny, na cześć Adama 
Mickiewicza. Nastrój byl nader uroczysty, spotęgo­
wany bardzo udatnem produkcjami amatorów.

Szczególnie oklaskiwano produkcje chóru mę­
skiego z Budzanowa pod kierownictwem sędziego 
K. Bojarskiego, wyborną grę p sędziny Kircbnero 
wej, oraz panny Janickiej, wreszcie milutki śpiew 
starszej panny Janickiej. Punktem kulmmacyjnjni 
wieczoru była wprost znakomita deklamacja p. Ko 
nopki, syna znanego recytatora i profesora deklama 
cji. Przejęta uroczystością chwili zaintonowała obecna 
publiczność, powstawszy z miejsc, na zakończenie 
wieczoru hymn narodowy .Boże coś Polskę*, po­
czem zebrano liczne składki na rzecz ofiar wrze- 
śnieńskich.

Żółkiew. (Towarzystwo oświaty ludowej). 
W naszem mieście założono filję krakowskiego 
towarzystwa oświaty ludowej. Założenie tego towa­
rzystwa jest bardzo na czasie, gdyż wiele miejsco 
wości tutejszego powiatu, jak to już kilka razy 
w Dzienniku Polskim  podnosiliśmy, oczekuje na 
szkoły polskie, czytelnie, kółka rolnicze i spółki raif- 
feisenowskie,

Przedewszystkiem musimy zwrócić uwagę to­
warzystwa na miejscowości: Lipinę, Skwarzawę sta­
rą i nową, Wolę i Przemiwólkę, tudzież Kulików 
i Mosty, gdzie koniecznem jest założenie czytelni 
i spółki raifeisenowskiej. Za wzór niechaj posłużą 
Winniki, gdzie czytelnia i spółka są centrami pol­
skości dla ludności wiejskiej pięciu gmin. W Lipi- 
n ie  na ten cel 0 0 . D om inikanie odstępują nawet 
karczmę. Chodzi tylko o to, aby ktoś szczerze tą 
sprawą się zajął.

• Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po  
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 15 ct. (30 h )

• Golosseom Ttiorna. Od 16 grudnia największy 
sensacyjny program świata! 15 n i e d ź w i e d z i  p o ­
l a r n y c h  4 psy, 1 koń naj większa tresura świata. 
T r u p a  B a d j  i M o h a  tn e d 6 arabów w produkcjach 
niewidzianych. D z i e w i c a  O r l e a ń s k a  najpię<niej- 
szy i największy obraz (15 minut trwają-y) bioskopu 
ameryk. B r o t h e r s  G e a  d o, amerykańscy gimnastyiy 
na obracającej się drabinie. L o r e t t e ,  ze swoim .m a r­
murowym psem Bcn“ pozy plastyczne. M a r y  von Dy k, 
ameryk. mistrzyni w strzelaniu T h e  t w o P a n l i s .  
akt sportowy na placu Lawn Tennis. L e s  D o n v e l l s ,  
wirtuozi instrumentaliści niezrównani. I z a  F a n c h o n ,  su 
bretka. Codziennie o godzinie 8 -ej wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec o rem. 
Go piątku High-Life. _ .

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Lndwika 9.

* (#lerny przyjaciel od wieku dziecinnego do lat sę­
dziwych). Pośród zabawek dla dzieci istnieje może tylko 
jedna jedyna, którą się dziecko, ojciec i dziadek zarówno 
chętnie zajmują i  p jd  innym też względem jest ona 
jedyną zabawką, zabawką, która stopniowo, systematy­
cznie pow:ększaną być może, przez co o ra z  więcej zaj­
muje i poucza. Łaskawi czytelnicy już się pewnie do­
m y ś l, że tu mowa o „Richtera kotwicznych skrzynkach 
budowlanych*, które rzet zywiśue nazwać można wiernym 
przyjacielem od dziecinneg) do sędziwego wieku. Coraz 
więcej bywa rodziców, którzy, jako dzieci bawili się ko­

twiczną skrzynką budowlaną, a teraz ulubioną tę za­
bawkę własnym kupują dzieciom i z niemi od nowa bu* 
dować zaczjnają. Tern chętniej budują wspólnie z dziećmi 
swojemi, od kiedy przepyszne wzorki zo-dsły ba-dzo udo­
skonalone przez zaprowadzenie nowej edycji A dziadko­
wie, którzy już wspólnie z swejemi dziećmi chętnie udział 
brali przy wznoszeniu wspaniałych budowli, budują teraz 
razem z w n u k a m i .  Zibawka ta, która tak niezwykłem 
cieszyć się może powodzeniem, zasługuje z pewnością 
na uwagę wszystkich rodziców. Dla w ększf go urozmai 
etnia tej zabawki budowlanej zaprowadziła fabryka 
Richtera w najnowszym czasie drugie dopełnienie, z po­
mocą którego wystawiać można wspaniałe żelazne m sty 
z pięknymi kamiennymi przyczółkami. Teraz bowiem ku­
pić można do każdej kotwicznej skrzynki budowlanej 
kotwiczną skrzynkę mostową jako zupełnie odpowiednie 
dopełnienie, a ponieważ dowcipny i dla dzieci bardzo 
cenny Richtera system dopełnień zastosowany został 
także i do kotwicznych skrzynek mostowych, przeto i te 
skrzynki dopełniają się systematycznie między sobą 
Przedłożona nam książka mostowa zawiera tak w spa­
niałe wzoiki mostów, że nie tylko dzieci, ale i dorośli 
chętnie zajmować się będą ustawianiem mostów Kto 
pragnie bliższych szczegółów, ten niech zażąda o i  firmy 
F. Ad. Richtetofc Gie. w Wiedniu, I. Operngasse 16, no­
wego ilustrowanego cennika, który wysyła się bez­
płatnie. 1255

* Kolędy. Chór Towarzystwa im. Jana Kilińskiego, 
odśpiewa na pasterce kolędy w kościele św. Anny 
oraz drugiego dnia świąt na sumie w kościele św. Mi­
kołaja.

* Wspólny opłatek w Klnbie pocztowym odbędzie 
się w poniedziałek dnia 23 grudnia o godzinie 7 wie­
czorem. Wstęp dla członków wolny.

* *ieczór sylwestrowy połączony z tańcami, urządza 
Towarzystwo nauczycieli szkół ludowych miasta Lwowa 
w dniu 3 ' grudnia b. r. w sali Towarzystwa pedago- 
g cznego (ulica Zimorowicza 1. 17) Lista otwarta <Io dnia 
30 grudnia b. r. zgłaszać się należy d r biura Tow pe­
dagogicznego ul. Zimorowicza 1 17 między godz. 12 8 2 
w poł. lub listownie.

* Dar. P. Edmund L u k a s ,  starszy radca magi­
stratu, złożył w prezydjnm magistratu do dyspozycji pre­
zydenta miasta dla miejscowych ub gich kwotę 200 kor. 
zamiast wieńca na trum nę matki swej ś. p. Anny Lu- 
kasowej.

Z i ten hojny dar składam Wielm. Panu Edmundowi 
Lukasowi uprzejme podziękowanie. Małachowski

* V posiedzenie akad Kóka hist. odbędzie się dziś 
o godzinie 4 popoł. w sali VIII uniw. Na porzą ten dzień

ym : Wykład akad. A Medyńskiego , „Kultura egipska 
starożytnego piństwa* (z dem mstracjami) Kol J. Ja ­
strzębska, sprawozdania z ostatniego zeszytu „MutneiluD - 
gen aus der historischen Litteratm*.

* Repertuar amatorskiego teatru ludowego miłośników 
sceny W niedzielę dnia 22 grudnia b r. przedstawie­
nie popołudniowe „Majstrowa z Cho ążczyzay*, wodewil 
ze śpiewami i tańcami A Ostrowskiego.

Wieczorem po raz pierwszy „Na wakacjach*, sie­
lanka historyczna w 3 aktach dra F rielbergi.

Składki na oele użytenznoścl publicznej lub naro­
dowej,

N a  r z e c z  b u d o w y  d o m u  opieki nad mało­
letnimi przestępcami we Lwowie na ręce ks. Wiktora 
Piotrowicz i złozyli datki p p .: Edmund Świerczyński ze 
Lwowa 4 k o r , Br. Jakób Romaszkan z Hor idenki 20 
kor., Br. Helena Romaszk.an z Horodt-oki 20 kor., urzęd­
nicy sądu pow w R ihatynie 17 kor. 6 h a l, w Żurawnie 
3 kor., w Brodach 3 kor., w Grzymał iwie 6 k >r., w Kc- 
pyczyńcach 7 kor., P. Sk bniewski z Rosji 6 kor., m a ­
gistrat m. Sokala 5 k o r , wydział rady oowiatowej w 
Trembowli 5 kor. Za co Bóg zapłać Ks. Piotrowicz, 
dyrektor.

Dla ofiar i  rusactwa w dalszym ciągu zło­
żyli : Pp. Łucjan Marynowski imieniem radnych
miasta Brzeżac zebrane na posiedź-niu z duia 18 
brr 32 80. Z M o n a s t e r z y s k :  Ks Jakób Nowo- 
bielski proboszcz obr. rz. kat 4 , ks. W. Wolańczyk 
Goop. 2, Muszka i Nutka Wolgnerówne 2, Zebrane 
podczas katechizacji od dziatwy w kościele w Koro- 
śniatynie 2*40, w Slobódee dolnej 5 25, w Mona- 
sterzyskach 8, Zebrane na walnem zgromadzeniu 
członków oświaty przemyślańskiego Towarzystwa u- 
rzędmków prywatnych przez I. Granda nadesłane w 
Przemyślan 21, L. R. G Markowa Zawałów ‘50, 
Paszkowski art. dramat. Lwów 2, Uczenice IV kl. 
szkoły imienien Kościuszki Lwów 1, Marja Szyj­
ko wska 1. Razem 81 koron 95 halerzy, które 
łącznie z wykazaaemi w Nr. 535 Dziennika Pol- 
sk .ego  li..* -84 k. 68 hal. — czynią stan ogólny 
składek w sumie 11.966 koron 63 hal.

Motatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  ,Z a siódmą górą za siódmą 
'Zeką*, ballada w 3 aktarh z prologiem przez Stani­
sława R ssowskiego.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 7i 
.San Toy*, operetka w 3 aktach Sidney Jonesa — 
Wieczorem o godzinie 7 1/, .Nadzieja*, dramat w 4 
aktach z holenderskiego, Hermana Heyermanns’a, 
w przekładzie p. Jana Kasprowicza.

W p o n i e d z i a ł e k  ,Za siódmą górą, za sió­
dmą rzeką*, ballada.

W e w t o r e k  z powodu wigilj'i Bożego Naro­
dzenia, nie będzie przedstawienia.

Koncert słynnej śpiewaczki Alicji Barbi od­
będzie się w niedzielę 29 b. m. w sali Domu na- 
rodnego. Będzie to jedyny we Lwowie występ ar­
tystki, niezrównanej, jak wiadomo, wykonawczyni 
pieśni. Urządzeniem koncertu zajmuje się agencja 
Tow. muzycznego.

,Quo vadis* na scenie czeskiej. Od 9-go 
b. m. odbywają się w praskim teatrzyku .Piszteka* 
na Winohradach przedstawienia sceniczne Sienkie­
wiczowskiego ,Quo vadis‘ , w przeróbce Antoniego 
Hofmana, na które tłumnie uczęszcza publiczność, z 
entuzjazmem przyjmując sztukę.

Krytyka oddaje wielkie pochwały reżyserji i 
artystom-amatorom (sztukę wystawiono wyłącznie 
siłami amatorskiemi), sprawozdawca zaś Illasu  N a­
rodu tak się o przedstawieniu wyraża:

.Trzeba p. Hofmanowi dać św adectwo, że się 
starał, aby arcydzieła nie dotknąć ręką twardą, lub 
św ętokradzką, a owszem, tak ściśle i wiernie trzy­
mał się oryginału, tak ściśle i wiernie wybierał 
sceny i główne ich chw łe obok siebie zestawił, że 
ta pietas i cześć dla oryginału musiały dać nale­
żyte wyniki- Oprócz tego p. Hofman wykonał dz eło 
dobre. Kto w dobie obecnej, ciężkiej i wzburzonej, 
przedstawi masom ludu taką uszlachetniającą zabawę 
i porwie je do objawów entuzjastycznych, wykonał 
czyn uczciwy i godny zaznaczenia. Nie mówię o 
kompozycji dramatycznej (boć to są same obrazy 
i sceny, a wszystko to jest odtworzeniem romansu), 
ale mając w pamięci te setki widzów, tłumiących 
w sobie dech w chwili, gdy na sc> nie odbywały się 
kopie męczeństwa pierwszych chrześcjan i gdy oni 
na gwałt fanatyczny odpowiadali miękkiem i świę­
tem poddaniem się, nie mogę się obronić jakiejś 
dumnej i czystej radości, że jeszcze tak potężnie od­
działywa na lud tak nadludzko idealny poryw ludz­
kich dusz. Jest też i droga romansu Sienkiewicza, 
rozchodzącego się po całej kuli ziemskiej, godną za­
pamiętania i wiele mówiącą*.

Nieznane dzieło Nietzschego p. t. ,Det 
Wille zur Macht*, ostatnia praca zmarłego nieda­
wno filozofa niemieckiego, napisana przez niego 
przed chorobą, która pozbawiła go zdolności do pra­
cy, wyszła świeżo z druku w Berlinie, staraniem 
siostry genjalnego pisarza.

Cukiernia II. Czudżak i A Sotschek
Hotel Francuzki plac Marjacki

p o le c a : Znakomite torty
na Święta Bożego Narodzenia. 1391
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Teatr.
„Za siódmą górą, za siódmą rseką'. 

Ballada w 3  aktach z prologiem, przez Stani­
sława Ro-sowskiego.

U zupełniając spraw ozdanie, zamieszczone 
w w ydaniu porannem , winienem z calem uzna­
niem zaznaczyć, że w ystaw a sztuki była w prost 
w spaniałą, a gra artystów , w ystudjow ana świe­
tnie, nie pozestaw iała niczego do życzenia. 
Wszystko dostroiło się do m elodyjnej — jeżeli 
tak obrazowo m ożna powiedzieć — cechy utw o­
ru  i ludzie szli przez scenę, jak pieśń, jak akor­
dy lutni, rozśpiewanej w szczęściu poezji. Kró­
lew ną Mgiełką była pani S o l s k a ,  może tym 
razem trochę przesadna w .pływ ających* ru ­
chach, ale zawsze dobra i wywołująca wrażenie. 
Takiej poezji ruchów  nie m iała pani B e d n a -  
r z e w s k a  jako młodzieniec, na t m iast szczero­
ścią i ciepłem uczucia wybiła się na plan 
pierwszy. Im ponow ał nam  znowu p. S o l s k i  
w roli króla, tern szerukiem traktow aniem  cha­
rakteru poczciwego, a srępow aaego przez ka- 
m arylę władcy, jaki właśnie au tor chciał uw y­
datnić. P anna M r o z o w s k a  (Pazik) była zja­
wiskiem bardzo sym patycznem , a w akcie d ru ­
gim, podczas rom ansow ego duetu z Frejliną, 
przypom niała nam  owe czasy zeszłoroczne, kiedy, 
gdy chciała, um iała porwać publiczność grą na­
tu ra lną  i doskonalą. Bardzo um iejętnie i z p raw ­
dziwie artystyczną m iarą wywiązał się p an  
C h m i e l i ń s k i  z roli ochm istrza, a p. J a w o r -  
s k i jako burgrabia, hyl — jak  zawsze — pełen 
serdecznej praw dy, niem niej dzielną była pani 
R o t t e r o w a .  N.emałe w rażenie spraw ił p. W  ę- 
g r z y n  (W ódz), ucharakteryzow any bardzo do­
wcipnie i doskonale uw ydatniający typ, o który 
m u chodziło. Praw dziw ym  hum orem  odznaczała 
się epizodyczna kreacja lekarza, odtw orzona przez 
p. K a m i ń s k i e g o .  W reszcie ua wyszczegól­
nienie zasługują p p .: A n t o n i e w s k i ,  S t a n i ­
s ł a w s k i ,  K w i a t k i e w i c z  i R y b i c k a  za 
drobne, ale do zespołu w ybornie zastosow ane 
kreacje figur drugorzędnych. W ystaw a była bar­
dzo piękna, reżyser ja wzorowa.

A utora po pierwszym akcie wywo­
łano kilkakrotnie na scenę, darząc rzęsistymi 
oklaskami. K I. K .

Tajemniczy mord.
(Z izby sądowej).

N ow y S ą c z  20 grudnia.
Przed sądem  przysięgłych rozpoczęła się 

dziś rozpraw a o m orderstw o i oszustwo. Na ła ­
wie oskarżonych zasiedli: Izrael R e i c h  leśni­
czy, Sam uel S t e m m e r  pom ocnik rzeźniczy, 
jego ojciec Leib S t e m m e r  rzeźn ik , m atka 
Szeindla i siostra Gizela, wszyscy ze Szczawni­
cy; pierwsi dwaj oskarżeni o m orderstw o, Leib 
i Szeindla Stem m erow ie i Gizela Stem m erów na
0 oszustwo. Spraw a następu jąca:

W  szynku ,n a  Kaczem* przy drodze wio­
dącej w śród P ienin  z Czerwonego klasztoru do 
Szczawnicy z2  lipea br. bawiło się liczne grono 
górali i góralek. W śród bawiących się zwracali 
uwagę Izrael Reich i Sam uel S tem m er, którzy 
siedzieli z Salom eą Gabrysiową, częstowali ją  i 
pieścili. Gabrysiowej mąż od lat wielu mieszka 
w Ameryce. Tow arzystw o rozeszło się w n o c y ; 
z szynku wyszła ta  trójka, ostatn i wyszedł M i­
chał Zem bora. T en  zeznaje, że uszedłszy kilka 
kroków usłyszał krzyk Salom ei Gabrysiowej 
.G w ałtu ! R any  Boskie! kto święty ra tu j mnie!* 
przeląkłszy się, schronił się Zem bora w gląt> 
p  eczarki, gdzie przeczekawszy chwilę, puścił się 
w dalszą drogę ku Szczawnicy, nikogo po d ro ­
dze nie spotka wszy.

Gabrysiowej już na drugi dzień nie w i­
dziano. W  kilka dni później wydobyto tru p a  
Gabrysiowej z Dunajca. Sekcja nie w ydala p o ­
zytywnego rezultatu  z powodu zguilizny, toczą 
cej tru p a ; lekarze sądow i nie byli w stanie 
orzec, co było bezpośrednią przyczyną jej śmierci
1 czy śmierć denatki nastąpiła na ziemi, czy też 
w  wodzie, przyczem atoli nie znaleźli ch arak te ­
rystycznych oznak, jakie na trupach  topielców 
w ystępują. W obec wyniku sekcji, a mianowicie 
przepełnienia krwią p łynną naczyń krwionośnych 
w ew nątrz mózgu, w oponach tw ardych i w p łu ­
cach, szczególnie w jego dolnych płatach, dali 
lekarze wyraz jedynie przekonaniu, że denatka 
przed sam ą śm iercią m usiała doznać jakiegoś 
gw ałtu i przeszkody w oddychaniu, która za­
działać mogła tak na Klatkę piersiową, J3k i na 
otw ory dróg oddechowych.

Znalezienie zwłok Gabrysiowej pociągnęło 
za sobą uwięzienie Izraela Reicha i Sam uela 
Stem m era, którzy jednak w ypierają się s ta ­
nowczo wszelkiej dawniejszej znajomości ze S a­
lom eą Gabrysiową i tw ierdzą, że żadnych z nią 
stosunków  nie mieli. Obu oskarża prokuratorja 
o m orderstw o. Leib Stem m er zaś, Szeindla 
S tem m erow a i Gizela Stem m erów na oskarżeni 
są o oszustwo, mianowicie słuchani w śledztwie, 
przedstawić usiłowali .alibi* Sam uela S tem m e­
ra  podczas owej nocy.

Rozpraw ie przewodniczy radca Cieszyński; 
oskarża zastępca p rokura to ra  Czerny, broni 
dr. Goldham m er z Tarnow a. R ozpraw a potrw a 
kilka dni.

B a j  k a. ‘)

Szwab, owad wstrętny, co z plugastwa słynie,
Z błąkał się w cudzej krainie.

Póki siedział cicho w norze 
Nikt nie wiedział o potworze,

Zwłaszcza, że mrówki, kraju onego mieszkance, 
Próżno czasu nie tracą,
Ale zajęte pracą,

To po żywność wychodzą, to gniazd sypią szańce 
1 ani im w głowie 
Tacy panowie !

Szwab więc, jako po matce krewnym byl pająka, 
Zbiera się — odważnie krząka,

I rżnie na przechadzkę. 
Wystawi! jedną, potem drugą mackę,

Wąchnąl w prawo, wąchnąl w lewo, 
I chodnikiem, co już blisko 

Popod rozłożyste drzewo
Prowadzi, prosto w mrowisko — 

Sunie.
Aż tu mrówek tysiące: .H urra! dawaj szwaba!* 

Zadrżała nagle szwabska dusza słaba,

*) Wyhomy ten wiersz pióra p. Adolfa Kitschmana, 
humorysty, znaDego pod pseudonimami Przyjaciel i Nie- 
O mdjusz, zamieszcza Śm igus w numerze 24 z dnia 15 

ndnia b. r.

Buch! w norę wrzeszcząc: .Ratuj opiekunie!* 
Pająki, jako to zwierz na krew zbyt łakomy, 

Rzuciły się niby gromy,
Na niewinne małe m rówki!

Dalej kąsać w nogi, w główki,
Motać w sieci, ślinić jadem,

A stary pejąk naznaczony krzyżem 
W tern polowaniu chyżem

Świecił im przykładem!. .
Na szczęście mnóstwo mrówek zbiegło,
I pająki spędziła jakaś z miotłą baba...

Jednakże za jednego irytację szwaba 
Tysiące mrówek poległo
* *

W tej bajce ta jest nauka,
Żc bić słabszych to nie sztuka;

A mrówka, gdy jeszcze spotka szwaba w swej krainie, 
Niech się wstrząśnie i splunie — a mija z daleka...

Jeśli go nie nakarmi bowiem jej opieka, 
To szwab sam — z głodu zginie.

„Biblja polska".
P o a  tarim , na pozór zupełnie niewinnym  

tytułem , zamieściło świeżo jedno z popularnych 
pism niemieckich, które zresztą niejednokrotnie 
już objawiło sw oją niechęć, a naw et nienawiść 
do Polaków , głupi pam flet. Ma to  być p rzetłu ­
maczony na niemieckie ustęp z biblji p o l s k i e j ,  
którą w rzekom o przesłano redakcji tego ty ­
godnika z Niemiec, a z której niby to lud pol­
ski w Księstwie Poznańskiem  m usiał nabrać 
tego przeświadczenia, iż C hrystus P a n  i Boga­
rodzica ze swoimi uczniam i p o  p o l s k u  roz­
mawiali. W rzeczywistości, być może, jakiś do­
wcipniś wziął Niemców — jak to m ów ią — na 
kawał i zam iast cytatu  biblijnego, Ja ł mu 
pseudo-hum ory styczną tegoż t r a w e s t a c j ę .  
W  niej tedy stoi — a pism o rzeczone robi 
minę, jakby to wszystko na serjo brało — że 
.n a  początku stworzył P a n  niebo i P o l s k ę ,  
a potem  dopiero resztę św iaia; że siódmego 
dnia wypoczywając, zadowolony z dzieła swego, 
rzekł: .Jeszcze Polska nie zginęła*. Stworzy­
wszy następnie pierwszego człowieka w raju, 
kazał mu p o  p o l s k u  mówić. Lecz żona jego, 
Ewa, była N i e m k ą  i dlatego skłoniła go do 
grzechu, mianowicie, iżby mówił po niemiecku. 
W tedy zjawił się Cherub z mieczem płom iennym  
i wygnał grzeszną parę z raju , w ołając im  na 
pożegnanie: . p s i a  k r e w * .

Przepraszam y czytelników za ten dosłowny 
cytat, lecz chcemy, aby mieli dokładne z tego 
pojęcie o głupocie tych panów  z jednej, a złej 
woli z drugiej strony. — Ewa pow iła Adamowi 
dwóch synów : grzesznika Kaina i pobożnego 
Abla. Kain był N i e m  c e m i jego ofiara me 
podobała się Bogu. Lecz Abel byl P o l a k i e m  
i dlatego Bogu podobała się jego ofiara. W tedy 
Kain zabił Abla i ród niemieckiego zbrodniarza 
rozrósł się. Św iat był też pełen Niemców grze­
szników, a oprócz nich żył jeden tylko czło­
wiek pobożny, P o l a k  Noe. W tedy Bog zesłał 
potop, w którym  zginęli wszyscy Niemcy, a oca­
lał tylko Polak Noe. Ten był rolnikiem , w ybu­
dował sobie gorzelnię i pil z niej pierwszegu na 
świecie sznapsa. I cały św iat m iał teraz jeden 
tylko język i jedną mowę, to  jest p o l s k ą .  
W tedy ludzie chcieli wybudow ać wysoką wieżę, 
ponieważ ona jednak m iała być wyższą od 
k r a k o w s k i e j ,  więc P a n  się rozgniewał i ze­
słał na ludzi mowę niemiecką, która ich roz­
dwoiła. Bo gdzie są Niemcy, tam  panuje  nie­
zgoda i waśń, gdzie zaś żyją Polacy, tam  jest 
wieczny pokój i miłość...*

Na pierwszy rzut oka widoczne przecież 
dla każdego inteligentnego człowieka, gdy od­
czyta takie brednie, że m a przed sobą albo 
nieudalą i niesm aczną hum orystykę, albo jakąś 
mistyfikację. Ale redaktorom  niemieckiego tygo­
dnika złość do Polaków  zastania oczy tak 
szczelnie, że nie spostrzegli mistyfikacji. jChoć i 
to nie jest wcale wykluczone, że naw et z zn- 
pelną ś w i a d o m o ś c i ą  k ł a m s t w a  w tym 
celu, rzecz tę opublikowali, aby przedstawić, 
jaki to  ten  lud polski c i e m n y  jeszcze i jak 
inteligencja polska, lub duchowieństwo — co 
kto woli — z rozmysłem w ciemnocie go utrzy­
muje — T ak czy owak, głupota ze złośliwością 
jadow itą stworzyły ten  piękny kwiatek echt n ie­
mieckiego pam fleciarstw a.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Owacje dla Sienkiewicza.
K ra k ó w  21 grudnia. H enryk Sienkie­

wicz ma w tych dniach przybyć do Krakowa. 
Mieszczaństwo krakowskie pragnie skorzystać 
z tej sposobności celem uczczenia naszego wiel­
kiego pisarza. W szystkie cechy krakowskie za­
m ierzają wręczyć m u adresy, przygotowane na 
jubileusz wielkiego pisarza, a dotychczas nie 
doręczone. Na .K otłow em * ma się odbyć 
wspólna uczta. Przybyw a również z W iednia 
deputacja akademickiego stow arzyszenia polskie­
go , Ognisko", celem wręczenia Sienkiewiczowi 
dyplom u członka honorow ego tow arzystw a.

Ucisk praski.
G rudziądz 21 grudnia. Jedno z pism 

tutejszych donosi, iż redaktor tutejszej Gazety 
p. S tanisław  Rozanowski został skazany za 
obrazę ks. K unerta w Grudziądzu na rok w ię­
zienia. W skutek obaw y ucieczki, osadzono go 
natychm iast w więzieniu.

Publiczna pokuta.
P ek in  21 grudaia . Urzędnicy m iasta T ung- 

czu orządz.li onegdaj uroczysty obchód pogrze­
bowy celem uczczenia pam ięci wym ordowanych 
w roku 19U0 chrześcjan. Była to  niejako pu­
bliczna pokuta, odbyta za wpływem misyj, a 
m ająca na celu przekonanie ludności, że misje 
i chińczycy chrześcjanie pow inni być przez lu­
dność szanow ani. Na miejsce, w którem  grze­
bano pom ordow anych, udał się tedy długi po- 
ih ó d , zł ożony z oddziałów chińskiej kaw a- 
lerji i piechoty i zastępów ludności, urzędni­
ków chińskich itp. Podobne obchody odbyły się 
także w innych m iastach.

Zatarg chilij ako argentyński.
N ow y J o rk  21 grudnia. Telegram  do­

nosi z Buenos A ires: Pow ołano tu  do życia 
ligę p a trjo ty czn ą ; z okazji tej uroczystości urzą­
dziły tysiące młodych ludzi pochód po mieście 
i m anifestację patrjotyczną. M anifestanci wśród 
okrzyków w ojennych przeciągali ulicami, zatrzy­

m ując się pod mieszkaniem prezydenta i inny­
mi gm acham i.

Dziennik Nation  pow iada, że Uruguay, za­
trw ożona obecnym  zatargiem  między A rgentyną 
a Ghili, stara  się już obecnie zastrzedz sobie 
na wypadek jaw nego w ybuchu zatargu neu tral­
ność. Takie sam e stanowisko nautralności ma 
podobno zająć Brazylja. Brazylja zam ierza w y­
łożyć 5 do 10 miłjonów funtów  szterlingów na 
zakupno okrętów  w ojennych. P eru  i Boliwia 
wzm acniają i ulepszają uzbrojenie swych arm ij. 
P rezydent Roca odbędzie w styczniu wojskową 
inspekcję wojsk rezerwowych, których m obili­
zacją będzie w tym  czasie już ukończoną.

Katastrofa na morzu.
C h ry stja n ja  21 grudnia. Parow iec ,S t. 

Olaf* zdążający z Anglji do Norwegji, rozbił się 
we czwartek w nocy koło Faerder. Dziesięciu 
m arynarzy, którzy schronili się na łódź ra tu n ­
kową, przyjął w dwanaście godzin później pe­
wien parowiec norweski na pokład. Czterech in­
nych m arynarzy usiłowało się ratow ać na in ­
nej łodzi; ci zdaje się utonęli, gdyż łódź wy­
rzuciły fale pustą  na brzeg.

Katastrofa kolejowa
Lyon 21 grudnia Zderzył się tu tramwaj 

parowy z pociągiem kolei Paryż Lyon. Trzy osoby 
poniosły śmierć, a klika jest rannych.

P a d e r b o r n  21 grudnia. W pobliżu miej­
scowości Neuenbecken najechał pociąg osobowy na 
drugi pociąg z Berlina, stojący na torze wskutek 
jakiegoś wypadku. Słychać, że 6 osób zginęło na 
miejscu, a ogółem jest około 20 ofiar wypadku,

P a d e r b o r n  21 grudnia. Urzędownie 
donoszą, że przy zetknięciu pociągu osobowego 
z pospiesznym 5 osób zostało zabitych, 10 cięż­
ko ranionych, a 12 lekko. Ze służby kolejowej 
sześć osób jest l  kfeo ranionych. Zabitych i ra ­
nionych odwieziono do Paderbornu.

Eksplozja.
P I t S b u r g  2 1 grudnia. W fabryce stali tu­

tejszej nastąpiła eksplozja i zabiła 5 rohotników a 
20 zraniła.

K ra k ó w  21 grudnia. Marszalek krajowy 
b r. Andrzej Potocki .przybędzie we w torek z ro­
dziną do Krzeszowic na św ię ta ; zaraz po świę­
tach powróci p. marszałek do Lwowa.

K ra k ó w  21 grudnia. Na pierwszem po­
siedzeniu sejmu posłowie krakowscy poruszą 
spraw ę Morskiego Oka. Odpowiednią przemowę 
wygłosić m a poseł prof. dr. Jaworski.

W a r s z a w a  21 grudnia. Kurjer war­
szawski otrzym ał z W iednia wiadomość, że 18 
sierpnia br. zm arł w Sam aryndzie na Borneo 
w kwiecie wieku oficer m arynarki austrjackiej 
R om an Burzynin h r. M n i s z e k ,  syn śp. A nto­
niego. Urodził się w Galicji w r. 1871.

L izb on a  21 grudnia. Minister m arynar­
ki zaprzecza podanej przez niektóre dzienniki 
wiadomości, jakoby w Lourenzo M aiąuez oddział 
angielski wkroczył na terytorjum  portugalskie.

N ow y J o rk  21 grudnia. Dawny bankier 
wiedeński Adolf Bettelheim, który podczas krachu 
w r. 1894 zarwał bardzo wiele osób z Galicji, któ­
re grały na giełdzie, dokonawszy rozmaitych oszustw, 
uciekł był wówczas do Ameryki. W Nowym Jo n u  
chwytał się rozmaitych przemysłów, prawie zawsze 
przeciwnych przepisom kodeksu karnego. W końcu 
podupadł tak, że oddano go do domu ubogich, gdzie 
umarł z wycieńczenia.

Rozmaitości.

Kronika z ostatniej chwili.
Z Czytelni akademickiej W sali III. uni­

wersytetu odbyło się wczoraj doroczne walne zgro­
madzenie Czytelni akademickiej. Zagaił je prezes p. 
Moszyński i zdając sprawozdanie z czynności z wy­
działu.

Po kilku interpelacjach w sprawie sprawozda­
nia, udzielono jeduogłuśoie absolutorjum ustępują­
cemu wydziałowi i osobno wyrażono podziękowanie 
prezesowi Czytelni p. Moszyńskiemu i zastępcy pre­
zesa p. Jarockiemu.

Następnie przystąpiono do wyboru nowego wy 
działu. Prezesem, wybrano jednomyślnie prawie, akad 
Antoniego Plutyńskiego. Wobec t go, że akad Ja­
rocki jednogłośnego wyboru na wiceprezesa Czytelui 
nie przyjął, wybrano zastępcą prezesa akad. Stani­
sława Piwockiego Dalej wybrano bibljotekarzem 
Czytelni akad. Stanisława Strońskiego, tegoż zaś za­
stępcą akad. Romana Koestlicha. Do wydziału weszli 
akademicy: Jan Antoniewicz, Antoni Biliński, Edward 
Dubanowicz, Marja Głuchowska, Kazimierz Jarocki, 
Henryk Kozłowski, Józef Krajewski, Rudolf Lang, 
Przemysław Mączewski, Michał Mazurkiewicz, Ber- 
toldMerwin i panna Slbersteinówna.

Zamach samobójczy. Izydor Meisels, are­
sztowany za włóczęgostwo, zażył minionej nocy 
w aresztach policyjnych w zamiarze samobójczym 
rozczynu fosforowego z trzech paczek zapałek. Od­
stawiono go na stację ratunkową, skąd go po wy­
płukaniu mu żołądka, do szpitala odwieziono. Na 
razie życiu desperata nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo.

Nocny napad. Na przechodzącego spokojnie 
dziś o godzinie 3 w nocy ulicą Działyńskich Fran­
ciszka Skowrońskiego, napadło bez żadnego powodu 
kilku pijanych drabów i pobili go mocno. Na samej 
głowie zrobiono mu cztery ciężkie rany.

Nagła Śm ierć. Przy ulicy Ormiańskiej 1. 17, 
zmarła dzisiaj w nocy między godziną 12 a 6 rano, 
64-łetnia Ksawera Brykowa. Mąż Brykowej, który 
z nią w jednem spal łóżku, obudziwszy się rano, 
ujrzał przy swym boku sztywnego już tylko trupa. 
Powodem śmierci byl udar sercowy.

Fe, fe. Panna Klotylda Drsgasówna, nau zy- 
cielka, zgubiła wczoraj na placu Bernardyńskim zło­
ty zegarek z wisiorkiem Jakiś elegancko ubrany pan, 
pochylił się, podjął zgubę, otarł ją  z błota i scho­
wawszy do kieszeni, począł oddalać się szybko. 
Dojrzał tę brzydką manipulację żebrak siedzący obok 
i wedle jego też wskazówki 14 letni Elkune Scbei- 
niger, handlarz zapałek, puścił się w pogoń za ele­
ganckim panem, a zauważywszy, że ten wszedł do 
domu pod 1. 12 przy ulicy Zimorowicza, udał się 
na policję i o tem, co widział, zaraportował. Wysla- 
Dy agent policyjny stwierdził, że w domu przy ulicy 
Zimorowicza 1. 12 nikt nie mieszka, gdyż dom ten 
to — gmach .Sokola*. Na razie więc ślad elegan­
ckiego pana zaginął.

Dwa to b o łk i  zawierające różne drobiazgi, 
pochodzące prawdopodobnie z kradzieży, znaleziono 
dziś w bramie domu pod 1. 2 przy ulicy Jagiel­
lońskiej.

Spór studentów z  profesorami w Rosji.
Relegowanie 150 studentów z instytutu weteryna­
ryjnego w Charkowie miale powód oryginalny. Stu­
denci nie byli zadowoleni z profesora chemji i gdy 
ten dnia 28 listopada rozpocząć zamierzał wykład, 
wręczyli mu następujące oświadczenie: .Studenci
I. kursu chorkowskiego instytutu weterynaryjnego 
pana profesora. Panie Profesorze! Wobec pańskiego 
pozbawionego wielkiego systemu i niezupełnego 
wykładu opartego na podręczniku Kolbego, wydane­
go w latach ośmdziesiątych — mamy zaszczyt za­
wezwać Pana do natychmiastowego opuszczenia ka­
tedry, a tem samem do umożliwienia zamianowania 
innego profesora, któryby stal na wyżynie nowocze­
snej nauki. Dnia 15 listopada 1901. Studenci I. 
kursu charkowskiego instytutu weterynaryjnego. 
Profesor, przeczytawszy to oświadczenie, zwrócił się 
do studentów z przemową, w której podniósł, że 
od 30 lat zajmuje stanowisko profesora na uniwer­
sytecie, a od 22 lat wykłada chemję w instytuci# 
weterynaryjnym, a po raz pierwszy spotyka go tego 
rodzaju uznanie dla jego prelekcyj Sprawa oparła 
się o ministra oświaty, generał-adjutanta Wannow- 
skiego, który telegraficznie zarządził masowe relego­
wanie studentów. 160 relegowanych młodzieńców 
stanowiło olbrzymią większość słuchaczów pierwsze­
go ku rsu ; mała tylko liczba słuchaczów uniknęła 
kary, zawdzię- zając to tylko tej szczęśliwej okoliczno­
ści, że 28 listopada nie jawiła się na wykładzie.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  21 grudnia.

(fr.) Tylko w akcjach tram w ajow ych i 
Landerbanku utrzym uje się jeszcze spekulacja 
na targu  tu tejizym , natom iast w innych kate- 
gorjach papierów  ustała zupełnie. W  sprawie 
upaństw ow ienia koleji północno-zachodniej pe­
wną konsternację wywołała wśród spekulan­
tów  giełdowych wiadomość, że rząd ma za­
m iar przed rozpoczęciem rokow ań o upaństw o­
wienie zmusić zarząd tej koleji do w ybudow a­
nia drugiego toru.

W  Berlinie przeważała na giełdzie silna 
tendencja, co przypisać nali ży przedewszy- 
stkiem tem u, że radzie związkowej przedł >żooo 
nareszcie do zaopinjow ania projekt noweli do 
ustaw y giełdowej, uwzględniający znacznie skar­
gi s ls r  giełdowych.

W Londynie, po długim spadku, podniósł 
się nareszcie kurs konsoli angielskich na 9 4 Vi6- 
Spadł on był już poniżej 9 i.

— Sprawozdania z  targu zbożowego 
na Kłeparzn.

K r ak ó w 20 grudnia. Płacono: pszenicę białą 
od 8 25 do 8 '50 koron, czerw, od 8 ‘JO do 8 '45 kor., 
żółtą od 8 '20  do 8 40 koron, żyto od 7 '— do 7'40 
koron, jęczmień browar, od 6'75 do 7‘— koron
na paszę od 6’ do 6’35 koron, owies 6 '60 do
6 9 < koron, rzepak od — do — — koron, 
konicz. c z e r w o n y d o — •— koron, biały — • —, 
do —' — koron, kukurydza — •— koron, wszystko 
za 50 kilogramów.

4 B a n a  rolniczy we Lwowie. Lwów 21 
grudnia (Dziś notujemy za 100 klg. loo 
uwow Waluta koronow a.) Pszenica gotow a 15 — 
do 15 50, pszenic* na termina t4  80 do 15 2 » 
tyto gotowe : 2 80 . do 13 20, tyto na terminB 
1 2 50 do 12 80 owies coroczny gotowy oi 
2 80 do 13 40, owies obroczny na termina od

12 50 do 13 —; jęczmień p&stewaj 10 60 Jo i l  —
lęcztnień bronarn )2 50 Jo 2 4 — ; rzepak 2 7 -  
lo 28 ; Imanka 19 — do 21 — ; groch pastę
*ny .3  50 do 15 , groch do gotowania 15 50
te 24 — , wym 12 -  do 13 — ; bobik 11 80 a, 
12 -  hreczk* 12 50 do 13-— kukujdza no<r* 

1 50 do 11 80 kukurydza stara — •— do — — 
.-famiei zt 56 siio — ' — do — •— ; koniczyn* 
czerwona 84 — do 112 —, koniczyna biała 90 
Jo 150 —, koniczyn* szwrdzks 80 do 130 ~  j 
tymotka 48 — i-. 60 —

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 16 — dc 
6 25 paritas Tarnopol na termin i5 '7 5 d o  16 —.

Przy słabych obrotach usposobienie niezmienne, 
tendencja jednak słabsze przeważa.

— W lea eń  21 grudnia. (Giełda s to ­
łowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 86 do 8 87, na maj-
czerwiec od — •— do ■ - żyto na wiosnę od
7‘61 do 7 62, na maj-czerwiec od -*  — do
— \ kukurydza na wiosnę od — • do —’
na maj-czerwiec od 5 73 do * 74; owies na 
wiosnę od 7 73 do 7 '75, na maj-czewiec od — * 
do -  • — ; rzepak na styczeń-luty o d ----------- do
— —, na sierpień-wrzesień od — •— do — • — 
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od — — do
— -T-. Usposobienie silne. Pogoda piękna,

— B u d a p e sz t  21 grudnia. (Giełda 
stołowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8 66 do 8 68 żyto na 
kwiecień od 7'33 do 7 '3 4 ; owies na kwieci-ń 
od 7 43 do 7 44 , kukurydza na maj od 5 42 
do 5 '4 3 ; rzepak na sierpień od l l  60 do 11 70. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna tlaba.
Usposobienie przyjemniejsze. Pogoda piękna.

W ied eń  21 grudnia. (Giełda potudn 
godzina 12 m. 30>. Marki 117 27, Renta mąjowB
99 — i Węg renta koronowa 94‘25 Akcrje austi 
zakl. kred 652 50 Akcje węg. zakł. kred 6 6 5 '—, 
Akcje Anglobanku 2 6 1 — . Akcje Umonbanku 
548’— Akcje Bankvereinu 442 — , Akcje Lander- 
banku 423 ~ , Akcje kolei państw. 656' - ,  Lom­
bardy i 2*50 Akcje kolei Elbethal 466 — , Akcje
fabryti b ro n i  , Akcje t y t o n i o w e  ,
Akcje Alpmy 390 — , Akcje Rima Muranji 466 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.390, Losy tureckie
100 tO Ruble 253’ — . Usposobienie spokojne.

B er lin  21 grudnia. (Giełda poranna).
Akcje kredytowe 205*50 Tow. dyskontowe 180 25 
Usposobienie nierozstrzygnięte.

N E K R O L O G I A ,

t
Paulina z Mecenseffych Pol

wdowa po liter, cie 
zmarła we Lwowie dnia 21 grudnia br. po długiej a 
ciężkiej sLbości, opatrzona ś v. Sakramentami, prze­

żywszy lat 65.
E ksportu ją  zwłok odbędzie się dnia 23 b m. 

c godz, 10 r . no z d ,mu ż«ło.<y przy ul. św. Zofji 
L 8 C na dworzec główny.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Krakowie, na 
który w smutku pogrążone dzieci, wnuki i rodzina, 
krewnych, znajomych i pobożnych chrześcjan zapraszają.

.Concordia*. A. Kurkowski

t
LEOPOLD KOZUBSKI

p .borca dochodów niestałych 
po długich cierpieniach, opatrzony św. Sakram enta­
mi, zmarł dnia 21 grudnia 1901 r. przeżywszy lat 67, 

Pogrzeh odbędzie się ania 23 grndnia b. r. o go­
dzinie 3 popołudniu z domu żałoby di. na Błome 1. 2 
na cmentarz Łycz kowski, ao grobowca familijnego, 
na który w smntkn p .grążony wychowanek — ko­
legów, znajomych, przyjaciół i pobożnych chrześcjan 
zaprasza

Concordia* A. Kurkowski.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 21 grudnia o godzinie 7 wieczorem.

Nowość!
Po raz drugi:

Za siódmą górą, za siódmą rzeką
ballada w 3 aktach z prologiem 
przez Stanisława Russowskiego. 

O S O B Y :
Król Dolin p. Solski
Królewna Mgiełka, jego córka pni Solska 
Morał, wielki ochmistrz p. Chmieliński
Wódz Jego Królewskiej Mości p. Węgrzyn
Lejbmedyk Jego Królewskiej Mości p. Kamiński
Frejlina pni Rotter
Młodzieniec pni Bednarzewska
Pazik pna Mrozowska
Burgrabia p. Jaworski
Krawiec p. Stanisławski
Kobieta pni Rybicka
Silathcic p. Kwiatkiewicz
Dworzanin pierwszy p. Antoniewski
Dworzanin drugi p. Czaki

Rycerze. Dworzanie Straż. Halabardnicy. Lud. 
Rzecz dzieje się w epoce króla Ćwieczka na prze 

łomie wiosny i lata, w ciągu jednej doby.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 grudnia 1901 r.

HOTEL GEORGE, Hr. H Konars' i z Grochowic. T. 
Romanowicz z Wiednia. K. Menzel z P.welcza. T Sta- 
rorypiński z Podola ros. A bławoszewski z  Petersburga. 
R. Kownacki z Czernicy (Brody). K. Kownacki z Surta- 
zowa. Z M.rs z L.imanowej, F. Prz-Dislaasky z N.,gy- 
woza (Węg yj. M Ziuimermann z Wiednia. M Skirmunt 
z Mińska. H. Czarkowski z Ni -gowiec E Wolniewicz z 
Gorlic.

Nadesłane.
Rubryka U  nie pochodu od redakcji, która też nie bierze 

aa siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Uznanie
od Ekscelencji h r. Lam bcrg z W iednia (z fran ­
cuskiego) P an i A nna de N cupauer, Lwów, ulica 

Kochanowskiego I. 6.
Donoszę Pani, że wyśm ienity Tokaj i do­

skonały Szam orodni — otrzym ałam  w dobrym  
stanie.

Z zapew nieniem  dla Pan i mego szacunku 
szczególnego szczerze życzliwa (devouće).
1395 Comtesse Eleonorę Lamberg.

Dr. Rjman Rencki,
b. asystent kliniki 1 barskiej uniw. Jagiellońskiego i lwo­
wskiego ordynuje w  c h u F o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  od 
crodziny 3 do 5 popoł. u l i c a  K J* a są to w sK ie g o  1. 3.

Telofon 583 1383

D r .  M .  / ^ w i t a l s k i
ordynuje 1109

w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h
ulica Akademicka 1. 11 parter, od 3 —5 popołudniu.

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

u l. O horążczyzny  1. 19 (Dom naftowy)

e « -  Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów

L w ó w , K u rk o w a  I. 3 ,
12-ty z e s z y t  w j s z e d l  j u ż  z d r u k u .

Niezrów nanej dobroci tu tk i i bibułk i 
c y g a r e t o w e

S A SSO W SK IE
„FLIRT” i „KRAJ”

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka megasnąca
wyrobn

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do nabycia 953

Dr. Zenon Letko
•perator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika i. 16 
ordynuje w onorobaoi. ohlrurgloznyoh od godziny 

3—5 popołudniu.

od 1-20 począwszy, przybory
\  fotograficzne zawsze świ.-ze 

«hwv-’ Płyty- . onemikalia I papiery,
albumy 1 t. p. p< cenach śnśie 

m i i ®  LbryczDych poleca Firma
W ik tor  B e r g e r

— r iminiiriiiwiii Lwów, Akademicka 1. 18.
 .... - bauka i cenniki bezpłatnie.

Na G wiazdkę!
Aparaty fJt-g afiszne
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S J a d  w in a  C h a ssa fn g  znajduje się 
we wszystkich aptekach, szczególniej u pp. M - 
kolascha i W ewiórskiego, w Krakowie u pp. 
W iszniewskiego i Redyka.

Najwyższa nagroda na w ystaw ie paryskiej 
1900 r. (G rand -P nx), 2013

Płótna. Stołową bieliznę. Chiffony i pościel, 
francuskie barchany białe i kolorowe, 
halki i  bluzki trykotowe, oraz halki 

włóczkowe

polecaj najtaniej następcy 1 /  | | «  i  I 6 1 A O  I I

Antoniego Gudiensa K . IfliC S Z K O W S K i I A . S O fty S
we Lwowie

plac Marj&cki 1. 4
Hotel Enropajski. 8034



4 DZIENNIE POLSKI z dnia 22 grudnia 1201 r.

l a k  p o w sz e c h n ie  w lsd o m o , s ą

Richtera kotwiczne skrzynki
b u d o  w i a r  e

najmilszą I najlepszą dla dzleol zabawką, jeką im  śro
dek praktycznego zajęcia podarow ać m ożna. R ich tera  

kotwiczne skrzynki budowlane były 
wszędzie pr< miowaDe. ostatnio 

w Paryżu 1900: złotym medalem Mo
gą one przez dokupienie

k o tw i znej

skrzyn i mostowej
być syst.: m tyci nie w ten soos-b do 
pełoiane, że za stirej i r.owej s-kr-iynM 
wystawi ć meźna wspa' iółe mosty 
żelazne z przepyszcemi przyczółkami 
mostoBenu K> twi;-zne skrzynki bu­
dowlane n być można po cenie od 
0-7", l>/„ 3, 3•/.. 4V., 6 . o 10 ko­
ron i'wyżej, a k twiczne skrzynki
mostowe po c fde od 3 ko 00 we 
w?7,ystkien lepszych handlach z za 
Dawkami; należy jednak zwhż-.ć na 
m artę  kotwicę i k--żdą s i r  ynkę bu­
dowlaną bez kotwicy odrzucić Jako 

nieprawdziwą. NowoSÓ! Richtera *rry w cie pliwaść: Zimna krew, Wszystkie dziewięć, 
Sflnss, Djabeicł, P iounoshron, Uśmierzycie! i t. d . cena 70 hal. Prawdziwe tylko 
z kotwicą

Kta pragnie obdarować dzieci, ten niech niezwłocznie zażąda od podpisanej 
firmy nowego bogato ilustrowanego cennika, który przesyła się bezpłatnie i franko. 

1253 Król nadworni I szambelańscy dsstawoy.
F Ad Richter & C’8 P‘erwsza acstr.-węg. c i k. upęzyw. fabryka skrzynek

Kantor i skład: I. Ooerngsase 16 Wiedeń, fabryka; XIII', (Hietiiog).
Rodolfstsdt, Norymberga, Olten (Szwajcarjaj Rotterdam, New-YcrU 215 Pearl-Streat.

Najcieplejsze kllmatyozne mlejsoe kuraoyjne w po­
łudniowym Tyrolu, w pobliżu jez ora Garda 
Głowna st ej a nrcczej kolei Mori-Arco-Riva. 
Sezon od października do końca maja Prlmy, 
drzewa oliwne, laurowe i poma-ańczowe. Nowe 
zlirowe urządzenia i wielu i e hale spacerowe 

Wolne od prochów promenady. Kor.ierty dwa razy dziennie. Wielka sala uroczy­
stościowa. Renniosy. W szekiego ro lzaju  kąpiele. Kuracja rlmną wodą Inhala- 
torjnm. Hotele I pensjonaty. Prywatne wille z mieszkaniami t. m iljoe ui do wy
m-jęcia Katolickie i ewangelickie nabożeństwa Połąozeale telefoniozne między
Aroo-Tryjestem I Roverede eto. Elektryczne oświetlenie. Nowe wodociągi.
4021 Prospekty i wyjaśnienia n Zarządu zdrojowego
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Ulstry, Palta, Ubrania:
marynarkowe, żakietowe, anglezowe, smokingowe, frakove

Szlafroki, Kurtki,
Angielskie kamizelki

1358 p o le c a ją

n a jn o w sz e g o  k ro ju  i w  n a jw ię k sz y m  w y b o rz u

HEILMAN KDHN i Synowie
ces, i Król. fi dworni dostawcy

LWÓW, plac 3!arjacki 1. 5.
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©
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K a d z i d ł o  s o s n o w e  r,61

oprócz prtyjemnegn zapachu, posiada'nieoceniore własności hygieniczne, 
poleca s ę przsto szczególne chorym na pierś . Oczysicza i odświeża po­

wietrze mieszkań w wysokim stopniu.
F l a k s n  1*2 > h . .  r o z p y l a c z e  o d  6 0  h .  d o  3  k o r .

JA N  IHNATO WICZ
LWÓW ni. Sykstuska 1 2 \  ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW Sukiennice i 20 

PRZEMYŚL ul. Franciszkańska 1 24.

N a  ś w ię ta !
H A N D E L  W I N  i R E S T A U R A C J A

FILIPA BISANZA
(przedtem BREITMAYER) 1354

w hote’u pod .Trzema Koronami" we Lwowie, ul. Trybunalska 10,
poleca swój bogato zaopatrzony 8 K 2 .4 .D  jako to : aust rjactie, wę­
gierskie, francuskie, ren ikie, dalmatyńsaie, tuizież SZAMPANY KONIAKI 

najlepszej jakości. — Knchnia najlepsza. — Znakomite piwo pilzneńskie. 
H V  Ceny bardzo niskie. " W
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Produkta -wytworzone ze so li naturalnej W ód  V ich y .

P A S T ! L L E S V I C K Y - E T f iT
Cukierki na trrW enle.

C O M P R IM E S  V IC H Y - E T A T
Dla przygotowania u siebie wody alkalicznej gazowej.

centrahe ogrywanie urządza
Biuro tectmiczae falrytt maszyn

„ p  ®  35 k  i i  a f“
Lwńw, Koperniku 18. Filja w Rzeszowie. 4!3

99 M e r k u r y 99

Gazeta Losowań i Handlowa
A d m i i s t r a c a :  K r a k ó w ,  Rynek główny 5

Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca.

I łn f ł f l l łn o  wykazy ciągn:eń losów austriackich i zagranicznych, listów 
U U K lltllllu zastawnych, obligacyj, kurs a i t. d.

P n n i l la r a u  handlowy, giełdowy i informacyjny. W styczniu każdego 
ru p U lK n iy  roku Otrzymują W lz y s c y  abonenci

b e r  p ła tn ie

„ R o c ic ik  fin.an8o w y “
P i  z e d p t a t a  w y n o s i  na cały rok 3 kor. 60 hal., na pó ł roku 
1400 1 kur 80 hal., na 3 miesiące 1 kor.

Przyjmuje się także znaczki pocztowe N om en  okazowe dermo i opłatnie.

Środki spożywcze

M A 6 G I
najlepsze w swoim rodzaju.

Wielkiej wartości dla każdej rodziny

i  przyprawa
B I  u d z i e l a  z a p o m ,  r o a o ł o w l ,  t o  

» » » » , J a r z y n o m  i t. d. s m a k  z a -  
■ p ^  d z ł w l a j ą c o  d o b r y  1 z l l n y .

K ilka k ro p li w y s ta r c z y .
F.aszeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 poroje 15 h.

Silne, łatwo strawne, zdrowe zupy 
t y l k o  n a  w o d z i e

L stóW ^/ i i i w  kilka minnt przyrządzić się 
B S ^ a r  dające

1 9  ró ż n y c h  g a tu n k ó w .

Rurki do consommć.
1 kab3nlka na 2 porcje najlepszegó 

b u l i o n u  2 0  h .
Przyrządza się oatychmia 

stowo prze: polanie
w ‘ w0( 8̂ 

bez innych dodatków.

P r ó b a  p r z e k o n a  le p ie j  o d  k a ż d e j  r e k l a m y .
800 O t r z y m a ć  m ę ż n a  w  h » n d | a r b  k o l w n l a l n y c h  1 d e l i k a t e s ó w .

Niesłychanie
niska cena!

Serwis porcelanowy O M ow y
biały, na 6 osob 30 sztuk tylko % 
zł. 5'20, na 12 osób tylko zł. 10 30 
talerz płytki 12 c t , głęboki 14 ct. 

deserowy 9 ct.

Serwis z i le t a c j a
w kwiaty, na 6 osób zł. 8 90 

na 12 osób zł. 17'50.
1178

31 sztuk na 6 osób tylko zł. 3 60, 
z paskiem matowym zł 4‘40. Rie- 
lisiek do wma 12, 4, 16, 17 ct. 
Szklanka Jo  wody 5, 6 i 7 ct. 
Filiżanka do herbaty z p’ękną de­
koracją tylko 25 ct. Filiżanki do 
czarnej kawy po 12, 14, 15, 16 ct.

KAZIMIERZ LEWICKI
L w ó w , T ry b u n a ls k a .

Cenniki ilustrowane gr ,t s i franco.

M iljo n y  p a li
u ż y w a ją  „ F s e a l in u 11

Z pytaj się Pani swego lekarza, czy 
Feeolln oia j st najlepszym kosmetykiem 
dla skóry, losów i /.ębów.

Najbardzirj szorstka skóra twarzy 
rąk otrzymuje natychmiast po nżycin 

Feeollnu* arystokratyczną delikatno ć i 
wdzięk.

.Feeolln" jest oryginalnym angiel­
skim wyrobem i składa się z 42 gatun 
ków n.,;silachetniejszych i świeżych ziół.

G e n  Ratujemy, że po użycia ,Fee- 
o'inu* zuikną wszelkie piegi i ; m arszcz ki, 
plam y, wypryski i czerwone zabarw ienie 
nos?,

,Feeola* j*st najlepszym środkiem 
da czyszczenia i pie ęgno wama skóry na 
głowie i upiększenia włosów —■ usnwa 
wypadanie włosów, łysinę i chorohy 
skóry na głowie.

, Feeolln* jest najlepszym i nsjszli- 
chetmejszym środkiem do czyszczenia 
zębów, 974

Kto regularnie zamiast mydła, nży 
w i .Feeollau', zatrzymuje na d łn ;he 
ata świeżość cery i pozostaje młodym 

pięknym.
Zobowiąznjemy się zwióc ć pienią­

dze, jeśli .Feeolln* nie zadowoli w zu- 
peł ności interesowanych.

Ceny: 1 sztnka K. I —, 3 sztoki 
K. 2'50, 6 sztuk K. 4 ' - ,  12 situk  K. 7 
Pono od wysyłki 1 sztuki 20 h e l, id  3 
sztuk wyżej 60 h e l, a zt. pobraniem po- 
cztowem 6tl bel. więcej. — S rowadi; ć 
można z generalnego składu

M. FEITHA,
Wiedeń, 7, M ariabllferstrasse 38, I. piętro

Co ts jest
■ ic ró y  „GMMOFT?

J  st to n a j ta ń s z a  i n j ie p s z a  
sv ia to w a M aszy n a , n a  s t o r ą  z a ­

k ła d a  s ę  p ły tę  kauczukową, k‘ó".> 
przewyższa t W2l:ś ■ą, uwy-tfcie 
d o ty c h -z a s o w ^  w a lc e  w o s to w e ,  
można przegrać 2000 razy tako­
w ą, a glos św ia to w y c h  artystów 
i ar:ysłek jest na d/wyczaj czysty, 
metaliczn r, a nie c h ra p liw y , nie­
przyjemny, jak przy fo n o g r a fa c h  
dlatego prośzę żądać wyreź sie 
.G ra m o fo n u *  a  ten można dostać 
tylko w Magazynie nowości pod 
lirrcą 1392

Tadeusz Górski
L w ó w , p la c  M arjack l, I, 8 .

Skład na Galicję po cenach 
fabrycznych.

[II
widokami, s< rtyment zł. 2.50, — 

590 rzadkich marek :i-granicznych, sor­
tyment zł. 2 50. 5031

A. D. M u ller B u d a p e sz t, E ó t r o s  u 2 4

Lwowska
Izba załatwień

dla
ro ln ic tw a , h a n d 'u  I p rz e m y s łu

plac Dąbrowskiego 1, 5, 'gmach Towa­
rzystwa wzajemnej nomocy urzędn k:,w 

prywatnych) 
ułatwia k u p n o  i s p r z e d a ż  ira- 
jątków ziemskich tsobiście zbadanych 
przez nas samych lub naszych facho­

wych mężów zaufan'a.
P o l e c a  d z i e r ż a w y  większych i 

mniejszych folwarków. 
P r s e p r w a d s a  z a m i a n y  majątków 

ziemskich na realności w m ieście 1 na 
prowincji. 1334
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we Lwowie, R as  HarJneM 
1 poleca 
swój bogate zaopatrzony 
sfcle.d wyrobów jnbiler- 
łkidł, rletycL I *T«fcraycb

r-z aajałleiyel) n r .

F lf n n n n  żoaaty> ^-edmegi wieku
i-HUllUIH wsiechstronaie w g spodar- 
stwie obznajomiony, oraz z chowem in ­
wentarza, z kaucją, poszukuje posady 
od styc.nia lub pi żjiej Adres: Ekonom 
poste restante RUD?I. 8052

Ola cierpiących aa gardło i piersi
ordynuje w

w Lussinpiccolo
zimowej stacji klimatycznej z jednosl^j 
nym bardzo łagodnym klim at3.o lesars 

polski 1370

Dr. Franmze< Wobr
i udziela wszelkich wyjaśnień.

 O- O Ł * A A--A- A. _m- M

Rządcę dóbr
uelnomocaika. będącego u mn a dłaższe 
latu mogę polecić jako cztowieki bardzo 

pracowitego i uczciwego. 
Łaskawe zgłoszenia: Właściciel dóbr, 

biuro Plohna, Lwów. 1393

9 f 3 c a c a c a c 3 c x a c a c a c 3 c ł tW  i r  T  W W*

Ł Y Ż W Y !
;,H a lfix “ dobre . . . .  para zł. 1 20 
„Halif^x“ bardzo don-e stal. noże „ 1 70 
„H a lfix “ polerowane . . . . „ 3 — 
,,HalifdX“ niklowane, wąskie noże ,, 3' — 
„H iifax“ niklów., szerokie noż-, „ 5  — 
,,H ,lif>x“ damskie mo niklowane „ 1*30 
„H-.hf x" dim ssia n klovrane . . „  2'50 
„H a lf .x '‘ systemu Jacson Heiues „ 5 50 
„M.«rfcar“ albo ,.Helv3tia‘ . . . „ 2.60
, Merkur“ damskie niklowane . . ,, 5 — 
„Njrmis* niklów , szerokie noże „ 6 — 
„Jacsim H einis" niklowane . . „ 5 50 
„ (ars >n Haines“ nadzwyczaj lekkie 
w 43 wklęsłe noże . . . para „ 6-75 
R ’.ea.yLi do łyżew. . . . „ „ 0  30
4PMF" D , Towarzystw łyżw nrskich i gi- 
muzstycznych o ipowiedai opnst, pole-a

Piotr Ohrząstowsti
plan Kapitulny 1, — naprzeciw katedry.

t pcztowy
i t e lo g r a f ia t i

obemany 7, czynnościami pecztowemi i 
te egraflcznemi. lat 17, jeszcze bez egza- 
m :o,;, pós ukuje przyjęć a, jedvnie za 
utrzyman e. Ł  skawe z głoszenia Admi- 
n stracja , Dziennika P o l s k i e g p o d  

H .  B ,  1396

Miód panieóski
dziesięcioletni, bez wszelkich przypraw, 
napój lecznicy i wzmacniający. Środek 
n!ezawodny p_zy colach nerwowych, 

ble lnicy niedowł idr.ie trzewi i t  d 
Flaszka szam prnm  1 złr. 10 ct. Paczka 
pocztowa o dwu flaszkach z opakowa­

niem 2 złr. 40 ct.
Nabyć można w Administruj i Bartnika 

Lwów nl. Łyczakowska 93.
Na zamówienie kartą korespondencyjną 
1250 posyła się do uomu.

Fabryka TR0CZYNSKIE60
1362 Pasaż Hauemana Lwńw 
Funt pomadek 80 ct., czokoladek 120  ct 

Karmelków 50 c t , Herbatuików 80 ct. 
CUKIERKÓW na DRZEWKO 1 zlr.

1 .

K 70

I a  «s - -
liSrS- 2

4

we Lwowie, Hotel Georgea 
sprzedaje w d o l n y m  m a g a z y n i e .
125& CENY w KORONACH.

Serja I.
para portjer.

,  firanek koronkowych 
serweta na stół . 
kapa na łóżko 
m etr cn dmka .

1 dywanik przed ł ‘-żko 
I dywan n. łóżko 135/200 
1 ,  200/300
i  kocyk na łóżko wełniany .
1 .  ,  ,  ,  grubszy
I metr materji 120 cm. szer..
1 kołdra watowana bordo . .
I para derek na konie 116/320 

Serja II.
1 para portier
1 ,  firanek koronkowych .
1 serweU na stół .
1 kapa na łóżko 
1 m etr chodnika 
1 dywanik przed łóżko 
1 ,  nadłóż 135/290
1 dywan pokoj. 175/250.
1 kocyk wełniany na łóżko 

z b rdinra . . . .
1 mct, mat rji msbl. 120 cm.
1 k o td n  watowana bordo 
1 para derek na konie 135/350^11 

Ser|a III.
1 para portjer
1 ,  firanek koronkowych .
1 serweta wełniana na stół .
1 kapa na łóżko wi lniana 
1 m etr chodnika 
1 kocyk na łóżko wełniany w

o on « -£  
6B?

8
m etr materji mebl, 120 cm. 
szerokiej . . . . 3
psra d»rek na konie 135/350 12 
kołdra watowana z satyny je­
dwabistej w różnych kolor. 13
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P o szu k u j 6 s ię  m ło d e g o

we fachu destylacji drzewa
rutynowanego

c h e m i k a !ł-H
Ofertę wnieść należy do fabryki destyla­

cji drzewa w W y g o d z i e ,

X X K K K K X K t t X X X

NIKT;nie powinien zaniedbać
zgłosić się o przyjęcie Ajen­
cji n jednego z najstarszych 

h  mów bankowych dla sprzedaży pra­
wnie dozwolonych państwowych i po­
życzkowych losów. Najwyższa prowizja, 

zaliczka. — Ewentualnie stała płaca.
Zgłoszenia pod: W. Z. 8497, nale­

ży wysyłać do : Haasenstein & Vo^ler, 
Wiedeń. 5030

Kto ehoe mieć
na zimę ciepią, dobrą kołdrę, niech się 
uda z zaufaniem do zuanej pracowni 
kołder J o z e f a  N c h u s t e r a  Lwów, 
nl. Kopernika 5. KOŁDRY na wacie weł­
nianej od zŁ 4, 5, 6 50, 7, 8, 9, 10 do 
14 zł. KOŁDRY atłasowe jedwabne po 
zł 12, 14, 16, 18, 20 do 32. KOŁDRY 
puchem podbite nadzwyczajnie lekkie, 
ciepłe i trwałe po zł. 16, 18, 20, 22, 
atłasowe jedwabne po zł. 2ó, 28, 35 do 
40. MATERACE czysto włosienne po 
zł. 14, 16, 18, 20 do 32. — Sienniki 
zwykłe i sprężynowi-, pudnszki, prze­
ścieradła i t. p. po możliwie najalżazyoh 
oanuoh poleca jedyny we Lwowie^ wy­
łączny skład i pracownia kołder i ma­

ta, acó w 8045
Józef Schuster 

L w ó w , u lic a  K o p e ra lk a  5 .

Najtaniej
znakomite aromatyczne

HERBATY
g l i n i e  n a c l ą g a l ą c e .

Congo . . pół kl. 1 zł. 60 ct
Souchong . ,  ,  2 ,  — ,
Mel .nge de London ,  ,  3 ,  — „
Kmsow czarna ,  ,  4 ,  — ,

Najlepsze wysiewki herbaciane, p ł 
kila 1 zł. 40 c t . 160  i 2 zł.

K A W Y  »«
znakomite w smaku w woreczkach po 
4*/4 kg., opłacane do każdej stacji po 

cztowej w krajn
1 klgr. woreczki 

zł. 4*|4 kg. zł. 
Ceylon grubo?, wybier. 2.20 10.60
Ceylon najprzedniejsza 2.16 10.40
Ceylon średnia 2 08 10.—
Ceylon zielona 2.— 9.65
Ceylon perłowa 2.16 10 40
Mokka arabska 2.16 10.40
Jawa złota 2.16 10 40
Karrakas znak. w smaku 1.30 6.50

Leonard Solecki,
L w ó w , u l. B a to re g o  2 .

Każde zlecenie odwrotnie załatwia się.

O O O O O Q O O O O Q Q

100—300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanL 
w  k a ż d e j  m l e j a c o w o ś c l  pewni 
i uczciwie, bez kapitału i ryzyka prze 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie 

rów państwowycu i losów. 
Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
VIII. Dentschegasse 8, Bud ipest.

OOOOOOOOOOOO

Dr. K . Ostassemki-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie hlraryozne.

(Biblioteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena I kor. 2G h.

Dr. K. Ostaseewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszechna Nr. 355/9) 

Cena 1 kor. 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nakładowej W. Znkerkandla

w Złoczowie.

i l l g i s d l i i

Eckerta „Edelraute“

B E

3  d y e te ty c z n y

* Likier
destylowany ze ziół 

górskich o przyje­
mnym smaku wzma­

cniający żołądek. 
Dodany do wody 
podczas polowania 
lub większych po­

dróży, działa orze­
źwiająco znakomicie.

Najlepiej polecony 
śiudek domowy.
C. k. nprzyw. fabry­

ki likierów

Alb. Eckerta
w  G r a c u -

We wszystkich księgarniach mo­
żna nabyć pracę radcy medycznego 
D r a  B H U le r a  425
„ 0  r o z s t ro ju  n e rw ó w  I s y s te ­

m ie  p ł c i o w y m .
Na koszta przesyłki 60 ct. w markach.

Cnrt ROber —  Brnnsziit.

S  »■'>>'

ar &  >

y t  aESSZM FHSBKEB
<i Bia'łarjp naibłi-c nadając 

[ar l.iir/cznośd.pirfii-jg.iiłęć' i 1 tiadziaricza s Jaeśo.

*■ ii .»<!*!» wt Lwswl* j rio tn  nikolua^i 
1 E. XrzyiM«w*klsie «.,skarzv.

k l a s z i n y d i s i y r a i p S . r . r ; : , ^
x opnstem 10°/„ lnb na raty pod przystę­

pnymi warnnkami.
Nanka h tftn  bezpłatnie. Cenniki ilustro­

wane wysyłam bezpłatnie.' 1288

Jen Lauruk, Lwów, Halicka 6.
* 9 0 0 0 0 0 8

Spółka konsumcyjna Urzędników
w e  L w o w ie  

SMF* uli ’-a Batorego 12 “W Ę
1399 po lec*

Towary Korzenne i Wina
na św ięta !

yooooooooooooooooooS
Linii Holaudia Ameryka, Rotterdam Hewi Jerk.

N ą j b l i i e z e  o 4 J a z d y | :
9 styozula .Rełterdaa* 1 — po poł. 16 etyozma .Arastordaw* 5 30 p« poł. 

23 etyoznla ,8t»tendam* 1230 pepopoł. 30 styozaia .Maoadam* 5 30 po pał.
Nowe parowce o podwójnych śr bach a  pojemności 12.500 ton.

Ceny pierwszej kajuty od 264 koron wyżej 1 2 , Qrtn 
drugiej kajuty 228 k. *

Biura
III. klasy 197 k. 40 h . z Wiednia. 

W iedniu:

50ti7

Dla kajut I. KolewratrlBf 10; dla III. klasy IV. Wty- 
rlsgorgasee 7 A.

Anstrj. filje w Bernie, Iasbrnka i Tryjeście.

Ogłoszenie.
Rada n a d z o rc z a

Towarzystwa tradytoweo n ie js tta  w Gieszaawia
Stów arzyśaenia zarejestrow anego z nieograniczoną poręką 

zaprasza S zanow nych członków na

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 2 9  g ru d n ia  1 9 0 1 , o godzinie 4  popoludnin 
w lokaju Towarzystwa.

Porządek dzienny:
1. Wybór 3 c z ło n k ó w  dyrekcji i 8 zartępców, na lat 3, w miej­

sce ustępujących.
2 . Zmiana §§  7 i 7 9  statutu.
3. Moż iwe wnioski.
W razie braku kompletu, zwołuje się już obecnie drugie Walne 

Zgromadzenie na dzień 5 go stycznia 1901 o rodz. 4 popoi , które 
będzie uchwalać bez względu na liczbę obecnych członków (§ 46 stat.)

Cieszanów, 19 grudnia 1901.
Prezes: 1401 Sekretarz:

A. Stsrnberg, mp., aptekarz. J. Lehrei mp.

P ł # * w k * ó 8 ! « |  ¥  J& i b « | t s  D e. E r « s « 7 -  O ^ w w a k l ^ K K i ó s k L W M n W n lt I w r i t n n f  ? De. W. C M ezw nfei-B srsśsk i, Milski t P*. inkum l M. U iisitta i, *r* m ó  iw std sa  I t  PintruwiUsia



DZIENNIK POLSKI z dnia 22 grudnia 1901 r. 5

Porost włosów! Łysych już nie ma!
Godny nwagi środek, który nżycza panom, paniom i dzieciom wspaniale włosy. 
Usnwą w y p a d a n ie  wtosów, czyni włosy gęstemi, leczy łupież, strupy i czyni włosy 
ciężkiemi, dłngiemi i jedwabią temi. Wcześnie posiwiałe włosy otrzymują bez farbo 
wania napowrót swój naturalny kobr. Gwarantuje się uowy wyrost włusó / a.'1 ły 

sej głovie, brwiach i rzęsach.
Pod naz ą , L o y a c r l u ‘ zosta.' w Ameryce wynaleziony środek, który 

tworzy dług i c,dow nie bnjny porost włosów. Ponieważ ,LAVACRIN‘ jest p rodu­
ktem czyst- roślinnym, nie potrzeb ani n* chwilę z rlekać z użyciem go, gdyż 
jestlo zupełnie niewinny środek dli najdflikataiejsjej skory aa głowie. Nie ma po- 
wodn, aby starsi i dzieci mieli krótkie i rzadkie włosy. Zdrowe włosy są jako 
ochrona tak latem jak i zimą k mieczne, a dzień i dorośli przeziębiają się łatwo, 
z powtłdn brakn zdrowego porostu. Choroba matki lub dziecka paralżujo często 
korzonki włosowe i natura pobsthuje lit, aby ten brak zastąpić) Kto mógłby a b  
wątpić o przymiotach bgo  cudownego środka przy tysiąc.rh świadectw, które po­
siadł-my od osób, których warogodność wszystkie wątpliwości usawa!

Nie może już Istnieć: łupież, wypadanie włosów, lub łysina, jak wyraźnie 
powyższa rycina wskazuje.

Jej kiól. wysokość księżna Hoheulohj  : Proszę jeszcze o 3 flaszki „Lo- 
▼acrinn*.

P. Marta Metzke, żona budowniczego w Krojensko-Wiżaicy: Byłam zadowo­
loną z ft-szki ,Lovacrm u‘ , który zar.iz spowodował porost włosów.

Hrabina Edina Z cby-Zichyf lwa: Proszę wysLc tutaj 6 flaszek, a dla hra­
biny CrennerU e 1 flaszkę .LoYacrnu*

P. Lina P. ILk, L ib lan a . Zadiwolona bardzo skutkami ,Lovacr;nu*, proszę 
o przysłanie j szcze 1 11 siki dla mnie.

P. Ida Lóser w Bodenbach : Prosię o nadesłanie jeszcze 1 flaszki ,L„va- 
crinn“, środek te i nu daj i się bardzo.

Profesor J Schiiller w Wi - dnu,  pisze: Przez długie lata byłem łysy i za­
cząłem przed kilku miesiącami używać pańskiego „Lovacnau‘ . Obecnie cała g owa 
pokryła się gęstym włostm. Ci ego wielu lekarzy nie osiągnęło, pański .Loracrin* 
dokazał.

P. E. Neumann, Bazylea: Po użycia wielu innych ś odków bez skntku, pań­
ski „Loracrin* usragnąl za komity skutek. Łysina, którą dijg: czas miałem, po-ryła 
się nowemi włos nul bardzo łaumc.

P. Józef Eńlich w Jabłońscy, Czechy : Po chorobie straciłem zupełnie włosy, 
a po użyciu 3 flaszek pańskiego ,L ovacrinu ', odzyskałem dawny, bujny porost 
swych włosów.

P. R. Szćuissy, Budapeszt: Długie lata cierpiałem na wypadanie włosów.
Od czasu, gdy używam .LoTacrinu*, nie wypadają mi włcsy i rosną stale.

Przez używanie , L oT» e r i i» U ‘, korzonki włosowe zostają w nadzwyczaj 
sadawaŁjący sposóo pobudzone. Młody włos powstaje i rośnie z z. dziwiającą szyb­
kością Matki małych dziewczątek, których włosy są krótkie i słabe, będą zachwy­
cone zadziwiające!. działaniem tego cudownego środka. Podczas gdy preparat prze­
znaczony iest do leczenia u  starszych osób łupieży, wypadania włosów i łysiny, 
jest waż nem dla każdej matki wiedzieć o tern, że istnieje środek, klóry użyczyłby 
ich małym pieszczotkom wspaniałych warkoczów. 1206

Cena wielkiej flaszki „ la O T a c r in u * ,  wystarcza, ąca na więcej miesięcy 
5 kor., 3 flaszki 12 kor., 6 flaszek 20 koron. — Wysyłka za pobraniem porztowem, 
lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, wysyła europejski skład:

M. Feith, W iedeń VII., Mariahllferstr., 38.
P r z e s t r o g a .  Inserat ten jest naśladowany w sposób niedostrzegalny Na 

leży odrzucić każdą flaszkę, której etykieta i opakowanie nie ma powyższego na­
główka i marki ,L o v ac rin '. Głowa i nazwiska są prawnie z?strzeżone. Oprócz tego 
każda flaszka jest opatrzona oryginalną plombą.

Najgustowniejsze 
i najnowsze podarunki 

w wielkim wyborze
1347 n a

„Gwiazdkę"
poleca

©
L w ó w  

ul. Hetmańska 10.

Od dawien daw,’«s Tc swej dhbreni > żupaubu znaną prawdziwą

U IŁ I J j r w i -- vt 11

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
f  BEODiCH na pogranlozu reayjeklsm

font „fmllljnej" brdzo dobrej ! *1C
funt „Meiange de Mcsoau" w oryg. opkcwan MO 
t a t  ,,Imperial" Cesarskie] w oryg. opkewsn. 3 5® 
fbat „Okroohów* z herbat kwiatowych 1 2P
KAWA „CEYL0M“ Zuakomlta franco 5 kila 9 —
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we Lwowie, róg pl M arjaekitgo i ul. T t.an a ln e j 2 )

(dom k p tu lu j)
Crnrnki lustrowane na żądanie bezpłatnie

l o o d o t k e t ł k ś o o o e o o o o o e o o o o o o o o o o o e o o o o t :

R. Oitmar, Lwów f
plac Marjacki 1. 9 

O b f i t y  w y b ó r  p a j ą k ó w
*

do oświetlenia naftowego, gazoWEyO i !IfTtryrZiifcyj.
f0 T "  P° bardzo przystępnych cenach.

Piece naftowe
do cgrzew ania pokoi, klozetów, 

łazienek i t. p. 

bez kopciu i odoru.

ą c » o o ( » o o o o o o o o o o o e o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o Y

Bok założenia 1878.
vr wi- is i in  w y p o rz e  n a  p o d a ru n k i  
n a  .G w ia  dkę*  i N o w y  R o k  o trz y  
m a i  i p o le c a  p>  fe n a c h  n a d z w y ­

czaj u m ia r s o w a n y c h  
M A G A Z Y N  S P E C J A L N O -G A L A N T E R Y JN Y

pod firmą „AU BON MaBCHE“ 1350

Kesmórky & llles n stę ca
WŁADYSŁAW CIECHULSKI

K L Y T H I A DLA PIELĘGNOWANIA 
SKÓRY

UPIĘ SZENIA 
WYDELIKACENIA 

C E R Y P U D E R
N s f f c a r d z ? « j  e l e g a n c k i ,  t o a l e t o w y ,  b a l o w y  I s a l o s n w y  p u d e r ;

biały, rśżowy albo żółty 
rJieff/MTaie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pohla c. k. profesora w W iedniu' 

Uznania na pśm ie z nailepszych sfer dołączone sa do każdej paszki.
GOTTLIEB TAUSSIG

C. k. Nadworna fabryka mydeł toaletowymi I ^erfumeryj w Wiedniu. 3020 ]
S “ ła d  g łów ny : W ledeu I Wol zeile 3

Cm?* 1 puszki 1 złr 20 ct. Wysyłka za pobraniom lub poprzedniem przysłaniem
należytości

Składy we Lwowie a 2. Hackera P. Mikolascha i -Spł.. Ferdynanda Gflrttlera, Stan. Gabriela, Alojzego Hilbnera, 
Kanczyńsiiego i Oborskiego, H. Grflnspana, O. T. Wincalera i Syna; w Tarnowie: Montz Fleischer jnnior, 
w Hrzncsyilu: M. Barti-I ihan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfnmerjach i droguerjach.
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Na Gwiazdkę i Nowy Rok!
najnowsze i n»jgustowniejsze

Towary galanteryjne
n a s a  i g s a Ł j e B B Ł j  1111,1

| © 0 0 ®
0 
0
0 
0 
0 
0
0£ bronzn, drzewa, pluszu i skóry

P A P I E R Y  L I S T O W E
z najmodniejszemi emblematami, dewizami, nagłówkami i t. p.

1317 polecają najtaniej

@ Seyfarth & Dydyński 0
Lwowie przy placu Marjackim.
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0 
0 
^ 0 0 0

Serwisy stalowe
porcelanowe ozdobue 
na 6 osób po zł. 7’80 

i l0 ‘70 złocone.

Filiżanki ozdobne
d j  herbaty 25 <-t, 

do kawy czaroej 15 ct.

Serwisy kom letni
na 2, 8 i 24 osób,

w u jn m u y m  wyborze, 
od najzwytlejszy h do 

najwykwintniej-zych.

Szkło stołowe czeskie i francuskie .,Baecarat“.

“Kompletne wyprawy ślubne
przy w’ększjm odbiorze odpowiedni rabat i opakowanie gratis, 

1271 poleca

T a d e u s z  O b o r n ic k i
Mag»zyn porcelany i szkła

we Lwowie, ulica Halicka
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KOKS
nsjlepszy materjał OjiBłdwy i

d o  c e ló w  k o w a ls k ic h
dostarcza

1329 we Lwowie.
Przy odbierze najm ni»j 250 kg. naraz, 
dos arcza do m ieszkań P . T . rab io rców  
bezpiatn e.
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ERBATY
c h iń s k ie

z tegorocznego zbiorn 
wiosennego. 

Nandzyn cz. m c. k 6.40 
Scuchong łagod. k  5 60 
Congo dobra fa­

ni lijnu k. 4 — 
Okruchy herba­

ciane l-ma k. 3.40 
Wysiewki herb, , 3  — 

za funt 500 gramów 
1027 p o l e c a  H A N D E L

l Mamet itza
we Lwowie Rynek 42.

#»XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX »  «XXXXXXXXXXXi

» o o o o c o o c o o o rx 3 o o o o G o o o (i»
kamienny i koL» Xg Wąglel najlepszej jakoś i — sprzedaje X

Spółsa importu węgla kamie u nego J
"FC Lwowie, S y k s t u s ^ u  2 5 ,  (dom Ihnatowiczaj

telefon 324 1269 / \

16 H A N D E L

w i n  i i i i u n i

DANA RIEDLA
W E  L W O W I E

I poleca atjtanle] w lasaegg w jfro tt i

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 05, 1 65, 2.—, 2-20 2’50 i 3. 
Koszule z przodami w zakład u  piku we 

i fantazyjne zł. 2 60, 3, 3.3u, 3 70. 
Ksszuie koior., kretonowe, lub z kol.

pikowemi pizedami zł. 2 ó u  i 3. 
Kostnie ŁOior. satynowe po zł. 2‘45. 
Koszule ooone bia.t, po zł. 1-60 i 1-85, 

ozdabiane na wzor ukraińskich po 
zł 2-30, 2 60 i 2-75.

Koszule dla ohłopaków po zł. 140
i 1 60.

Półkoszoikl z kołnierzami 50 ct., bcz 
I kołi-ierzy 35, fałdowane 50 ct.
|  Przody do koszal do wszywania 60, 
I 66 i 75 et. 

aotalerzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2-5U, dia chło­
paków zł. 2 10.

Maakleły tuzin zł 3 60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1 30, 1 40, i 1 70

dla onłopakow z dymy pu zł. 0 95 
i 1 10.

Sknrpetkl męskie t uzn zł. 4, 5 , 6,
7-50 i 10. 

dla ohłopaków tuzin 3 50, 4, 4 50. 
Mftanlki od potu cienkie i siatkowane 

(Schweissauger) po zł. 0 90 i 1 — 
Kamizelki do polowania wełniane z rę­

kawami po zł. 5, 6, 7 50. 
Pończochy do polowania l cholewki 

wełniane bez stóp po zł. 1-75, 2, 2-60 
Spodnio do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne pi uf: dr. Jager* wyroby 

L najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osob wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pa oenaob fabr, 

Chuatkl de nosa płócienne białe lub 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 3 b0, 
4-50 i 5, mutacja batystów, zł.,3'60, 
4-50, 5 ,5 . ‘ ’

szelki angielskie od 85 ct.
Para80l0 wełn. jedwabne od zł. 1 50.

Woda koloAska
.Johann Maria Farma Juiichspiatz 4* 

flakon zł. u,50, i, 1.50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach 

Zamó vit nia z prowincji 
wykonują się n-js.Lrann ej.

« x x x x x x x x x x x »
rzewyborn- w smaku I zapachu

/ o a o co c^ w a ^ ^
P . T .

N inej-zetn  rram  zaszczyt zawiadcim^ć S -fn o w rą  P. T. 
Public n śi, że

S K Ł A D  PAPIERU
przyborów do pisania, rysowania, m alowania, galanterji 

I perfumer]!
przy ulicy Karola Ludwika 1 1,

pod firmą

A L E K SA N D E R  K L IM K IE W IC Z
z liiiiem 1-go grud.na b r . przesiedl w dr; d e  ko ona rsa 
m ą własność > takow y pod firm ą 1387

STANISŁAW GASRIEL
nada! będę prowadzić.

PoierajłC  się I sk ąp y m  względom Szanownej P . T. 
Public znoś i, — kreślę się z aszanr-w anPm

Stanisław Gabriel.

I
l

i

S I U R M - S L I P P E R
(dla ptaów, paó I dzl-ol) firm y

Rubber Sboe Company w Bcstonie U. S. A. ■i
i

lekkie, eleganckie, pokrywają ^
trze iki zupełnie 9

Sprzedaż ergres u

Welliscli, fiiinil & C ip
Wiedeń I FI ischmarkt 12-14

Do nabycia w pierwszurzędaych mag-izynach towarów mo­
dnych dla panów. 4' 29

I
U

IM o  w  <r> ś  ć !
Stamplje kauczukowe

zaw e-a ;ą  e oboz tek tu i fi 
tografi każdej osooy, tr a 
fnie wykonaną, to wyciski 
nia — jako  t-ż  wezdki 
inne roboty wch dzące w za 
kres rytow nictw a, pieczętai 
stw a i cyzelarstwa, wykonuj 
po cenach umlarkowanyc

Z aiła ł art-rytawniczy
A. ZlG MANNA

L v.óv , n*. S y s-tu ssa  1, 14
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.C o n fis e rie  U n io n *
we Lwowie. 621

Parowa fabryka cukrów i cze^lady,
poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu 
postępowych średków wykon-ne w y ś m i e n i t e  krajowe fabrykaty 

specjalne, jako t o :
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bonbony i cukry wszelkie­

go rodztju. — Bonbony .tłasow e, — p.odukta słodowe, — karmelki 
owocowe, — bonbony Bilonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w ró­
żnych dobw row ch gatunkach (Dragćes, Prahne-s) — D serowe pie- 
czywka, biszkopty, herbatniKi, pierniki. — Orjentalue specjiły cukro­
we -  Przeróżne artykuły ówiątoozoe na Beże Naradzenie i Wlelkaaoo 
— od pojedynczych do najw jtw oiriejszjch.

Cuki r  lodowaty, owoce kandyzowane, gLznrowe do skórki po­
marańczowe kandyzowane. Opatentowany cukier owooowy -  smażenia 
uwoców, m arm olad, soków itp., jako wiględme m jtańszy dodat k za­
miast zwykłego cuktu burakowego. Sok do potraw jako najlepszy i 
najtańszy środek zamiast masła i miodn. Wreszcie rozmaite soki 
owocowe, marmolady i t. p.

Nadmieniam v, że wszystkie aitykuły snrowe i materjały potrze­
bne do wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzę­
dnych źródeł, bada I kontrslujs stale chemik sądownie zaprzysiężony.

Zjednoczone fa b  yki syropu I cukrów we Lwowie,
FABRYKA ul. Zamarstynowska 1. 21. ZARZĄD Łukasińskiego I. 4.

Siład główny: plac Goiuchowsticb 9. F ila :  Rynek 12.

Nowo otwarta we Lwowie 
pr y ul. Kopernika I. 2. vi? a vis pasażu M kol scha 

Filia -m i'

#

:

Związku handlowego

utrzymuje na składzie i poleca:
Kawy, herbaty i wszelkie towary koloidalne, mąkę, krupy I ions pro- 

dukta spożywcze, Mydło, Swleoe, artykuły domowe I gospodarskie 
WINA węgierskie, austrjaokle I kuracyjne; Koniaki, Rumy Jamalca 

I Inne gorąca napoje i t. d. i t. d. 
ręoząo za towar świeży, doborowy, oeuy najprzystępniejsze I najstaran­

niejszą ohsiugę 
1243 guV~ Cenniki darmo I opłatnle.

Członkowie Spółki otrzymują oprócz dywidenda, którą w 09t.tniem 
dziesięcioh iłu  wypłacała Spółz- w wyookoóol 6 p ro , nadto premie 
roczne od kwoty zakupionych w ciągu roku ti wirów.

Całkowita yotow a nie wymagana.
Pod dogodnemi waninłanai dącym w możności
płacenia, wszystkie nasze towary na kredyt i po­
lecamy im dywaoy salonowe, do pokoi, śmenne 
i kościelne, chodniki, linoleum ceraty, firanki, 
portjery, kapy na stoły i łóżka, kołdry, • oce, ma- 
terje na meble i różne mne przedmioty deko acyjne.

Meble żelazne i drewn ene, towary lniane i 
bawełniane, bielizna, t wary futrzane, konf-kcja 
męska i damska i wszystkie inne artykuły m >g 
być przez nas sprowadzane. 839

Na pro incję wysy amy illustro vane renmkl 
da; mo i opłatme. — cisty należy adresow ać: 

Zarząd rrledeAsktego Magazynu

„A u  L o u v re ” Lm, ul. Sytstusla 1. 6, (» Pasiżu).
Filje : w Przemyślu uL Mickiewicza 1 4 ,  — w s t .n is ł wowie ul ->m .iki L.

I
I I

Na Gwiazdkę ę i

Kapturki do teatru
poleca

M .  T O P O L N 1 C K A
1379  Akademicka 3, I. p.

po cena .h  
hm arkow anyco I

Pi
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Kwiat; wigilijne.
OJ dwóch godzin już siedzi ksiądz pro­

boszcz przy wielkiem swem biurku, założonem 
zsięg mi i dzier tikami. Zajęty jest właśnie przy­
gotowaniem kazama na nadchodzącą uroczystość 
Bożego Narodzenia. Od czasu do czasu prze­
rywa pisanie, ażeby zaglądnąć do której z ksiąg. 
Chwilami znowu pozwala sobie na krótki wy­
poczynek i wtedy wzrok jego biegnie przez 
okno na dalekie, ću:egiem pokryte przestrzenie.

Od lat pięciu osiadł w maleńkiej, zdała od 
świata położonej, wiosce podtatrzańskiej. Smu­
tno tu było i cicho, zwłaszcza w porze zimo­
wej, gdy śniegi, zasypawszy góry okoliczne, oto­
czyły wioskę jakby murem. Proboszcz jednak 
przyzwyczaił się już do tego, a i samotność, 
która mu się z początku odczuwać dawała, nie 
była dlań już teraz ciężarem. Otoczony troskli­
wą opieką młodej swej siostry, która z przy- 
wiązana dla brata nie wahała się towarzyszyć 
mu w ten odległy kątek, kochany i szanowany 
przez nielicznych swoich parafjan, pracował 
gorliwie nad umoralnienlem ludu.

Gdy tak siedział zajęty pisaniem, od drzwi 
rozległ się dzwonek.

— Ktoby to mógł być w taką zawieru­
chę? — pomyślał proboszcz i skierował się ku 
drzwiom.

Był to listonosz z pobliskiego miasteczka, 
kt^ry proboszczowi co trzy dni dostawiał listy 
i dzienniki. Najbliższy termin dostawy przypadał 
dopiero za 2 dni, zdziwiło też niepomiernie 
proboszcza, to wcześniejsze przybycie. Zdziwie­
nie to wzrosło jeszcze bardziej, gdy listonosz, 
prócz listów i dzienników, doręczył proboszczo­
wi paczkę, noazącą na sobie marki i stemple 
zagraniczne. Posyłka pochodziła z Nicei. W mie­
ście tem przebywał serdeczny przyjaciel probo­
szcza od lat dziecinnych, wiedział więc, od kogo 
pochodzi, próżno jednak łamał sobie głowę, coby 
ona zawierać mogła.

Zabierał się właśnie do zbadania zawar­
tości tajemniczej paczki, gdy do pokoju weszła 
siostra.

— Patrz, Anielko — odezwał się proboszcz 
— Alfred przysyła mi jakiś prezent na gwiazd­
kę, aż z Nicei.

Twarz Anielki opromienił uśmiech rado­
sny. Nie wiedziała równie jak brat, co pa­
czka zawiera, serce mówiło jej jednak, że nie-
0 bracie wyłącznie myślał Alfed, przesyłając ten 
prezent.

Zabrali się wspólnie do otwarcia skrzynki. 
Po odjęciu wieka i usunięciu opakowania, 
oczom ich pizedstawił się prześliczny bukiet 
kwiatów, tak świeżych i tak womejątycb, jak­
by je przed cbw Ją dopiero zerwano. Były tam 
róże, fijolii, konwalje, rezeda, bez i wiele in­
nych kwiatów, które Anielka, po wyjęciu ich 
ze skrzynki, umieściła w kryształowym wazo­
nie. W jednej chwili po całym pokoju roze­
szła się cudowna woń, przypominająca najpię­
kniejszy poranek letni.

— W istucie to bardzo ładnie ze strony 
pana A fnda, że nie zapomniał o nas — rze­
kła Anielka rozradowana, wdychając z rozkoszą 
woń kwiecia.

— Tak, on szczęśliwy, że może zimę prze­
pędzić na południu, kiedy my tu zasyoani je­
steśmy śniegiem. Nie możesz mieć nawet poję 
cia, jak tam pięknie: gdzie tylko spojrzysz, pal­
my, drzewa pomarańczowe, cale ogrody róż i 
to teraz, wśród zimy. I pomyśleć, że to tak 
niedaleko od nas, ledwie 30 godzin drogi. Go, 
AmeLo, ch i ta byś tam mieszkać?

MLda kobieta spogląda w zamyśleniu na 
kwiaty, lekkie westchnienie wyrywa się jej 
z piersi. Wszak tam, na południu, mieszka ten, 
który jej jest po bracie najdroższy.

— Tak, niezawodnie, b.loby to wielkie 
szczęście, — odzywa się po chwili — ale obo­
wiązek trzyma nas tu.

— Ooowiązek... tak, masz słuszność, a ja 
tymczasem zupełnie o nim zapomniałem. Mu 
szę isć natychmiast, mam kilku ciężko chorych.

— W tuki czas?
— Właśnie w taki czas jest więcej cho­

rych niż kiedy indziej i to takich, co potrzebują 
pociechy... Kazania także jeszcze nie skoń ży­
li m, ale j-koś mi me idzie... zimno mi trochę. 
Przejdę się trochę, to się rozgrzeję.

— Kogóż cucesz odwiedzić ?
— Przedewszystkiem starą Elżbietę, kilki 

kroków ztąd, jaki kwaaransik drogi; potem tę 
chorą dziewczynkę... i może jeszcze kogo... bo 
nieszczęśliwy! h nie brak n gdy.

Onział się i zabierał się do wyjścia, zawró­
cił się jednak od drzwi, jakby sobie coś przy­
pomniał.

— Wiesz co, Anielciu, — odezwał się z pe- 
wnem zakłopotaniem — przyszła mi doskonała 
myśl do głowy, me wiem jednak, jak ty się na 
to zapatrywać będziesz. Pomyślałem sobie, czy- 
by nie dobrze było, żebym wziął z sofą trochę 
tych kwiatów i rozdał je tym nieszczęśliwym 
chorym. Co to za radość będzie dla nich! Cóż 
ty na tu ?

Anielka odpowiedziała nie zaraz. Przez 
chwilę patrzała na niego wzrokiem, przez który 
przeświecały łzy. Wreszcie podeszła ku niemu, 
a składając na czole' serdeczny pocałunek, ode­
zwała sie wesoło.

— Co ja na to?... Ależ bierz, mój kocha­
ny, bierz wszystkie. Po tym pomyśle poznaję 
twoje dobre, szlachetne serce.

I nie zwlekając, wyjęła kwiaty z wazonu
1 włożyła je do skrzynki, którą proboszcz ujął 
ostrożnie.

Za chwilę był już w drodze. Najpierw 
skierował swe kroki ku małej cratce, położonej 
□a uboczu i tak zasypanej śniegiem, że gdy­
by nie dwie sesny, stojące jakby na straży, 
i trafićby do niej było trudno.

Proboszcz wszedł bez pukania.
— Kto tam? — odezwał się slaby jakiś 

głos z głęoi izby.
— To ja, Elżhieto, proboszcz. Jak się - 

macie ?
— Ach, to ksiądz dobrodziej! Jakże jestem 

szczęśliwa, że się przecież znalazł ktoś, co nie 
zapomniał o mnie w taki czas.

Do 60 go roku cieszyła się E.żbieta dosko­
naleni zdrowiem. Wyszła za mąż młodo, ale 
hardzo nieszczęśliwie: mąż roztrwonił cały jej 
dobytek, tak że po śmierci jego znalazła się bez 
grosza z trojgiem małych dzieci. Bóg jeden wie- 
dziął, wiele przecierpieć, wiele się namęczyć 
musiała, ażeby wyżywić siebie i dzieci. I gdy

wreszcie .doczekała się tego, że sam e na siebie 
zapracow ać um iały, przyszła śm ierć nieubłagana 
i zabrała jej w ciągu dwóch la t wszystko troje. 
Z rozdartem  sercem  pracow ała biedna Elżbieta 
dalej, aż przyszła wreszci 3 starość, ze wszystkie- 
mi swojem i przykrościam i i dolegliwościami. 
Chciano ją  umieścić w  szpitalu, tak  jednak go­
rącu prosiła, aby  pozwolono jej umrzpć na 
w łasnych śmieciach, że się w  końcu zdecydowa­
no pozostawić ją  we wsi.

Gmina z w łasnych środków  łoży na skro­
m ne utrzym anie. Jedna z sąsiadek przynosi co- 
dzień trochę żywności i zarządza biednem  go­
spodarstw em . I tak  żyje biedna staruszka, jeżeli 
życiem nazw ać m ożna s tan  taki, w jakim  
się znajduje. Od la t 4  nie opuszcza wcale 
łóżka, czekając, aż śmierć położy koniec cier­
pieniom.

— Gdyby łak ksiądz dobrodziej zechciał 
mi co przeczytać, byłabym  bardzo szczęśliwa — 
prosi chora.

— Bardzo chętnie, m oja Elżbieto.
Proboszcz otw iera przyniesione z sobą pi­

sm o św. i zaczyna głosem cicnym, ale wyraźnym  
odczytywać bistorję N arodzenia Bożego, historję 
p rostą , 2000 praw ie la t s ta rą , a zawsze młodą 
i rzeźwiącą, jak  wieczne ż ódlo puciechy i po­
koju.

Elżbieta przysłuchuje się z zlożouemi, jak 
do modlitwy rękom a. Blade jej, zmarszczkami 
poorane oblicze, oprom ienia blask szczęścia, zdaje 
się, że prom ień gwiazdki betleem skiej rozlał swe 
blaski na ciem ną, sm utną  izdebkę.

— Moja siostra odwiedzi w as ju tro , Elż­
bieto, — odzywa się proboszcz, skończywszy 
czytanie —  bo wszak ju tro  Boże narodzenie. Ja 
tym czasem  przyn.osłem  w am  drobnostkę, parę 
kwiatków. Ręczę, żeście piękniejszych w życiu 
nie widzieli.

Mówiąc to, w yjm uje ze skrzynki pęk kon- 
walij, osypanych białem i, jak śnieg, dzwone­
czkami.

S taruszka wyciąga bezwiednie dłonie, p ro­
boszcz kładzie na nich bukiecik, który  ona do 
ust przytula.

— Gzy to  m ożebne, — szepcze zdum iona — 
kw iaty w  grudniu... to  chyba z raju ...

Oszołomiona raduścią i szczęściem, zapom i­
na naw et podziękować proboszczowi, który się 
tym czasem  w milczeniu oddala, Zapom ina na­
w et o swej starości i c h o ro b ie ; nic ją  nie boli, 
nic nie dolega, czuje się tak  szczęśliwą, tak jej 
błogo n a  se rc u , a  spieczone gorączką usta, 
szepczą:

— T o  z ra ju ... to  z ra ju !
I biedne, nieszczęśliwe stworzenie, którem u 

los przez całe życie nie szczędził upokorzeń i 
udręczeń, leci teraz myślą na zielone, kwieciste 
łąki, do krainy, w Której panu je  wieczna wio­
sna. Dostać się do tej krainy, to dla niej szczyt 
szczęścia, o Które tak  daw no już prosi Boga w 
codz.ennych modłach.

Proboszcz tym czasem  kroczy uszczęśliwiony 
ku chacie itinej swej owieczki. C hata to bardzo 
uboga, uędziejsza jeszcze oa  poprzedniej. Mie­
szka w niej stary  Szymon, pijak nałogowy, uży­
w ający w całej wiosce opinji niebezpiecznego 
Kłusownika.

Od pierwszej chwili p o b y c ia  proboszcza 
do wieski, stary  Szym on zapałał doń nietajoną 
nieprzyj&źnią. P różne były usiłow ania probo­
szcza, ażeby powszechnie znienawidzonego kłu- 
sow n.ka sprowadzić na drogę cnoty i życzliwiej 
dla siebie usposobić. K ilsa razy zaczynał z nim 
rozm owę, Szym on jedua : albo zbywał go mil­
czeniem, albo też odpowipd I opryskliwie.

Smuciło to  niew ym ow n.e proboszcza. Nie­
naw iść tege człowieka raniła jego serce, czul 
bowiem, że uiczem n a  nią nie zasłużył.

Przed kilku dniam i dotknęło Szym ona wiel­
kie nieszczęście.

Na jednej z nocnych wycieczek nabaw ił się 
silnego reum atyzi u, który go przykuł do łóżka. 
Dnie cala spędzał na wykrzykiwaniu strasznych 
przekleństw  na los i ludzi. Ból straszliw y do­
kuczał m u ; współm ieszkańcy uciekali z dom u, 
me m ogąc chwilam i znieść rozpaczliwych jęków 
i krzytów chorego.

N aj wieść o nieszczęściu, które dotknęło 
Szym ona, zapom niał proboszcz o przykrościach, 
których od człowieka tego doświadczył. Pierw szą 
jego m yślą było pospieszyć do łoża chorego z 
pociechą. Szym on jednak  dowiedziawszy się od 
jednego z w spółm ieszkańców o tym  zam iarze, 
wp«dł w straszną wściekłość, grożąc, że zabije 
prcDOszcza, gdyby się poważył przestąpić próg 
jego izby.

Proboszcz przypom niał sobie dobrze te 
słowa, które m u dokładnie pow tórzono; słyszał 
jednak, że chory ma się dziś znacznie gorzej i 
Ze lekarz obaw ia się u niego paraliżu całegu 
ciała. Okoliczność ta  skłoniła go ostitecznie  do 
odwiedzenia chorogo.

Na pukanie odpowiedzit.no m u po chwili 
Jakiemś m ruczeniem . Uchylił ostrożnie drzwi i 
znalazł s ę  w ciem nej izbie, podobnej raczej do 
nory zwierzęcej, aniżeli do mieszkania ludzkiego. 
Na jego widok Szym on, dobyw ając ostatka sił, 
pod no n  się z łóżka, a chw ytając za kij, leżący 
obok sieb ij, zam ierza się nim  na  proboszcza. 
Siły odm aw iają m u jednak  posłuszeńsw a; z o- 
krzykiem, w którym  przebija się ból i rozpacz 
nad  w łasną Diemocą, pada na posłanie. Nie 
zraża to  proboszcza: blady, z hijącem  sercem 
podchodzi do chorego, trzym ając kw iaty w dłoni.

— Nie przychodzę do was, Szymonie, 
ażeby mieć może do w as kazanie — odzywa 
się głosem , którem u nadać się stara  pew ną s ta ­
nowczość — wiem , że m nie nienawidzicie i 
nauka m oja nie odniosłaby żadnego skutku... 
Słyszałem, że w am  gorzej, że cierpicie bardzo, 
pomyśl iłem też sobie, że może te  kw iaty 
zrobią w am  jaką  przyj ;m ność. P a trzc ie ! jakie one 
ład n e ; u nas takich nie znajdziecie na pew no.

Kłusownik słuchał z w ziastającem  przera­
żeniem ; na obliczu jego m aluje się bezgrani­
czne zdum ienie na w idok róż i rezedy, któ­
rych w oń napełnia całą izbę. I  kw iaty te 
przynosi mu proboszcz, ów człowiek, k tó rem u 
tyle wyrządził p rzyk rości! Szym on nie wie, 
co ma odpowiedzieć, czuje się przybitym  pod 
wpływem poważnego, ale dobrego wzroku p ro ­
boszcza.

— Dla m nie... — odzywa się wreszcie 
jąkając  — o m nie... o m nie m yślał ksiądz pro­
boszcz ?

— T ak jest, myślaiem o w as, Szrm oaie . 
Macie tu  może jak ą  szklankę albo garnuszek, 
żebym mógł włożyć te  kw iaty?  Aha, tam , do­
brze, już dobrze..., n ie ru izajcie mę tylko.

A po chwili, ułożywszy kwiaty w naczyniu, 
napełnionem wodą, podaje je choremu.

— A jakże tam z waszym reumatyzmem, 
Szymonie, czy nie czujecie się lepiej ?

Szymon nie jest wstanie odpowiedzieć. Na­
gle jednak widzi proboszcz, jak na listki róży, 
którą chory trzyma w ręku, spaia Iza i długo 
błyszczy, jak krodla rosy porannej. Widok ten 
napełnia go głęboką radością. Szymon podnosi 
schorzałą głowę i szepce głosem ledwie dosły­
szalnym :

— Acn, księże proboszczu... postępowałem 
dotychczas jak niegodziwiec... tak jest... jak 
ostatni nicpoń... wyrządzałem księdzu na każdym 
kroku przykrości, a ksiądz mimo to pamiętał
0 mnie dziś... w takim dniu.

Nie mógł dalej mówić. Łzy gęstym stru­
mieniem spływały po ogorzałej twarzy, a scho­
rzałą piersią wstrząsało łkanie spazmatyczne.

— Nie gniewałem się nigdy na was, 
Szymonie — odezwał się proboszcz, zabiera­
jąc się do wyjścia — bądźcie zdrowi, życzę 
wam wesołych świąt i szybkńgo powrotu do 
zdrowia.

— Nie, księże proboszczu — krzyknął chory 
w najwyższem podrażnieniu — proszę mnie nie 
opuszczać, zanim mi ksiądz proboszcz nie przy­
rzeknie prynajmniej...

— Go tak iego?
— Że mnie znowu odwiedzi.
— Ależ z największą chęcią A teraz by­

wajcie zdrowi, Szymonie!
Nie koniec tu jednak jeszcze wędrówki 

proboszcza. Od północy zerwał się mroźny 
wiatr, on jednak nie zważa na to; dziś jeszcze 
odwiedzić musi chorą, ośmioletnią dziewczynkę, 
która z takiem utęsknieniem oczekuje zawsze 
jego przybycia.

— Ciekawym, jak też dziś małą zastanę? 
— myśli proboszcz, zbliżając s ę ku domowi. — 
Wczoraj było z nią bardzo źle! Dałby Bóg, 
żeby się raz już cierpienia jej skończyły! W tak 
krótkim czasie, tyle przecierpieć!

Chatę, do której zbliżał się właśnie pro­
boszcz, zamieszkiwał zamożny handlarz drzewa. 
Los jednak nie szczędził mu ciosów, przed któ­
rymi bogactwo nie było w stanie go osłonić.

Jedyne jego dziecko, kochane, małe stwo­
rzenie z jasnymi włoskami i niebieskiemi oczka­
mi, nawiedzone było od kilku lat ciężką choro­
bą , która zwolna wyczerpywała i tak już wątły 
organizm. Nie pomogli lekarze, przywołani ze 
stron dalekich do łoża chorej, nie pomogły ża­
dne śró d d ; choroba postępowali, grożąc lada 
chwila przecięciem nici tego młodziutkiego 
życia.

Ojciec osiwiał przedwcześnie; matkę ból 
cichy pożerał. Dziewczynka cierpiała tak stra­
sznie, że śmierć uważać trzeba było w podo­
bnych warunkach za dobroczyńcę.

— JaKżeż mała? — zapytał proboszcz, 
wchodząc do kuchni.

— Umarła! — odpowiada matka, a łzy 
strumieniem zalewają jej oblicze. — Ostatuia 
□oc była straszna, potem nastąpiło uspokojenie
1 nad ranem zgasła na a  o jam ręku. A przy­
gotowałam jej takie ładne drzewko na dzisiaj.

— Nie martw się, pani. Ona tam szczę­
śliwsza. Dziękuj Bogu, że położył kres jej mę­
czarniom. A czy mogę ją zobaczyć ? ‘

— Dlaczego nie ? Ale tam tak smutno kolo 
niej, nie ma ani jednego kwiatka, ani nawet 
gałązki zielonej przy trumience.

Proboszcz wchodzi do pokoju, w którym 
spoczywa trumienka. Oblicze dziewczęcia spo­
kojne, jakby w śnie słodkim pogrążone. Głębo­
ko wzruszony, patrzy prze cbwilę na tą mloaą 
męcztnnicę; śmierć dopiero dala jej szczęście, 
którego za życia zaznać nie mugła.

— Widzi ksiądz proboszcz, ani jednego 
kwiatka nawet — skarży sie matka, — a ona 
tak kochała kwiaty.

— Nie pójdzie też do grobu bez swoich 
ulubieńców — odpowiada proboszcz, otwie­
rając po raz trzeci skrzynkę. Zoliża się potem 
do trumienki i wkłada do rąk dziewczęcia ga­
łązkę białego bzu. Potem oddala się szybko, 
nie czekając na podziękowania uszczęśliwionej 
matki.

Zapada zmrok. Zimny wiatr miecie tuma­
ny śniegu. Proboszcz zmierzi raźnie ku domo­
wi, rad ze swojej przechadzki, która mu po­
zwoliła tylu biedaków uszczęśliwić.

— Doskonały miał pomysł Alfred, przesy­
łając mi dziś właśnie te kwiaty — mówi sam 
do siebie. — 1 jeżeli Bóg pobłogosławi, to zdzia­
łają one enda. Stara Elżbieta długo jeszcze bę­
dzie mnie błogosławić; tych kilka kwiatów dało 
jej przedsmak raju. Szymon nie jest już moim 
wrogiem. A to biedne dziewczę nie jest już cał­
kiem samotne w swej trumience. Uniesie z so­
bą na drogę do wieczności trochę wiosny... O, 
wy dobre, piękne kwiaty! Jutro juz może u- 
schuiecie i zwiędniecie, ale spełniłyście wasze 
zadanie! Nie giniecie bez śladu. Wasze przezna­
czenie najwznioślejsze ze wszystkich: sam i umie­
racie, ale przez śmierć waszą innych uszczęśli­
wiacie 1

Kolęda.
W żłobie leły —
Któż pobieży 

Kolędować małemu 
Jezusowi 
Chrystusowi,

Dziś nam narodzonemu?.. 
Ziemia cała w tej godzinie 
Jedną wielką pieśnią płynie 

Ku Synowi Bożemu.

Z krańców świata 
Pieśń dolata 

I unos- się w krańce —
Znika trwoga...
Czują Boga 

Wszystkiej ziemi mieszkańce — 
Jako złoty kwiat ku wiośnie, 
Miłość rośnie, szczęście rośnie, 

Serc goreją kagańce!

Zwyciężyła 
Wiary siła —

Znikli dawni grzesznicy;
Stowo — czynem,
Jak Bóg — synem 

Przenajświętszej Dziewicy; 
Miecze nie tną, krew aie płynie, 
Dusze ludzkie, jak świątynie, 

Pełui Bogarodzicy.

Spójnia, jedność:
To powszednosć,

To nie żaden kruk biały!. 
Pozbierane 
Łzy wylane 

1 spłacone zostały —
Miłość tylko uinid przelać 
Z duszy w duszę Boża czeladź —

I to wieniec jej chwały!

Anioi zgoay 
Już narody 

Ukuł w jedno ogniwo —
Dzie 2ą straże 
Gospodarze 

I lud wiodą na żniwo —
Zbrojne w miecze dłonie mężne 
Koszą... kwiaty na okrężne,

Praca idzie tak żywo.

Hen — bez końca 
Świecą słońca 

Pi »wdy Bożej i wiary —
Nikt n<e wzbrania 
Miło wania.

Runął zbrodni świat stary!
Przez spokojne móri odmęty 
Idą w cichy pląs okręty,

Świecą białe sztandary.

Jakiś sielski 
Wiew ani ilski 

Zakołysał tym światem —
Świętą ciszą 
Piersi dyszą,

Usta szepcą; Bądź bratem!... 
Wszędy kwietne niw kobierce, 
Kwiatem hlji każde serce,

Każda dusza jest kwiatem !

Kto z mozołem 
Łez padołom 

Szedł gościńcem żywota —
Kogo brzemię 
W proch na ziemię 

Powaliło do błota:
Wnet go wzięło ramię bratnie...
Aż spłynęły łzy ostatnie,

Nić wysnuła się złota.

Widna, biała 
Prawdy chwała 

Po szerokim grzmi ś wiecie —
Ona jedna 
Tylko ze dna 

Dusz dobywa czar-k wiecie — 
Wkoło patrzą czoła dumne, 
Niezachwiane... Padną w trumnę, 

Lecz ich podłość me zgniecie.

Jak daleko 
Rzeki cieką,

Jak daleko gra morze —
Ludzkiej męki 
Nie drżą jęki 

Ani piersi ból orze —
Ziemia pachnie raju wonią,
Serca dzwonią, pieśni dzwoną,

U łatuą w przestworze.

Doskonałość 
Dusz — ich białość 

Wjdobyto z topieli —
Bożym chlebem.
Cudem, niebem 

Wróg już z wrogiem się dzieli — 
W piersi serca drżą łabędzie,
Miłość wszędzie, radość wszędzie,

Aż się śmieją anieli 1...

Aż się śmieją 
I szaleją 

Wszystkie duchy niebieskie...
„Na wezgłowiu 
„Lulaj w zdrowiu,

„Lulaj, dziecię królewskie!... 
„Otoczyły cię dokoła.
„Serca białe, czyste czoła,

„Dusze prawe i rzeźkie !

W żłobie leży 
Przy macierzy 

Pan Jezusek maleńki 
Do matuli 
Główkę tuli,

Bierze dery do ręki —
Na bok wszystki troski, smutki,
Świat wyzacnial! Śpij malutki — 

Już nie pójdziesz na m ęki!
K azim ierz G liński.

Opłatek na cmentarzu.
W spom nienie  w.giiijne.

P o  kilkunastu la tach  nieobecnoś :i, znala­
złem się w mieście rodzinnem , ażeby wigilję 
święta Bożego N arodzenia spędzić w gronie 
najbliższych sercu.

Mury m iasta, w któiem  minęło dzieciń­
stw o i la ta  pierwszej młodości, ożywiły w m y­
śli chwile, zdaje się, taz  niedaw no m inione, a 
tysiące w spom nień uprzytam niało w pam ięci 
tyle epizodów z la t dziecinnych, a więc n a j­
szczęśliwszych w życiu każdego z nas.

Od wczesnego ran a  w dzień wigil.jny wy­
szedłem przeto na m iasto, ażeby naocznie prze­
konać się, co z daw nego pozostało, a co now e­
go przybyło.

Gmach szkolny, kościół, w którym  w ka­
żdą niedzielę i święto słuchało się nabożeństw a, 
przykuły pierwszą uwagę, dalej pensja  żeńska, 
gdzie każdy z kolegów wzdychał platoniczną 
miłością dc którejś z-pensjonarek  — dziś p o ­
ro iżnych już m atron , wreszcie zwiedzanie ulic, 
dom u, w którym  tyle la t się mieszkało — za­
jęło czas do godziny diugiej po południu.

N a mieście, pom im u przejm ującego zim na 
i silnego w iatru  ze śniegiem, panow ał od rana  
ruch ożywiony, jak  z wy tle  w dzień wigilijny, 
w którym  każdy m a jakiś spóźniony, a niezbę­
dny do załatw ienia spraw unek.

Po godzinie drugiej ruch stopniow o zaczął 
się zmniejszać. W racaiem  i ja  do domu, a dla 
skrócenia drogi, szedłem wą ką, boczną uliczką, 
na której pudówezas żywej duszy nie było. 
śn ieżyca zaczynała się na dobre.

W tem ze sieni jednego z dom ow  wyszedł 
jakiś zgarbiony człowiek. G Jyby się on był zja­
wił na ulicy o większym ruchu, byłby zginął w 
tłum ie i uszedł mej uwagi. T u  jednak  był on 
jedynym  przechodniem  i nic dziwnego, że wzrok 
mój mimowoli musiał paść na niego.

Spojrzałem  i., stanąłem . T  siące wspom nień 
przyłączyło się do osoby tega zgarbionego s ta r­
ca, o oczach zawsze w ziemię utkwionych.

— W szak to Robakiewicz — pomyślałem 
— ów  „dziwak*, jak  go zwano w calem m ie­
ście, przedm iot żartów  ze strony wyrosików. 
Tak, to  on. T a  sam a laska sękata, k tó rą  czę­
sto zmuszony nyl odpędzać natrętów  i swawol- 
ników, śm iejących się z niego, ten  sam odw ie­
cznego fasonu, zatluszczony i pom ięty cylinder, 
naw et — zdawało mi się — to sam o wypło­
wiałe palto . Ach, ileż to razy i ja, na rów ni z 
kolegami, żartowałem  z „dziwaka*!

Przeszedł koło mnie, nie spojrzawszy 
wcale.

Przypom niała mi się opowieść o historji 
jego życia, zasłyszana w dzieciństwie, że był 
niegdyś inżynierem , że ożenli się piękną kobietą, 
k tó n  opuściła go w parę  la t po ślubie, że miał 
synka jedynaka, którego barazo kochał, a który 
zm arł mu na jakąś chorobę gw ałtow ną i ze od 
śmierci j Qaynego dziecka stal się dziwakiem, 
unikał ludzi, nie cbciał znać nikogo i z nikim 
nie żył.

Sw aw ola dziecinna nie pozwalała .rozumieć 
pow odów  tej abnegacji życiowej; widzieliśmy 
przed sobą „dziwaka* i traktow aliśm y, jak za­
sługiwał z wyglądu zewnętrznego, nie wchodząc 
wcale w ową głębię dueba, p tb ią  często ta jem ­
nic i tragizm u.

Dziś, patrząc nań, żal mi się go zrobiło. 
Przyjaznym  wzrokiem powiodłem  za tym  ta ­
jem niczym  człowiekiem, który wkrótce skręcił 
w pierw szą boczną ulicę.

Instynktow nie praw ie zawróciłem i p odą­
żyłem za nim, w sam ą porę, — co praw da — 
bo już  zgraja uliczników okrzykiem „Robakie­
wicz idzie*, naigraw ała się z „dziwaka*. Zgro­
miłem ich za tu.

Starzec szedł, nie zw racając na nikogo i na 
□ic uwagi.

Przeszedłem za nim  jedną z dłuższych ulic 
w mieście, zaciekawiony, dokąd on dąży. Na 
końcu ulicy, na lewo, skręcała uroga na cm en­
tarz . W  tę drogę skierował się „dziwak*, co 
m nie bardziej jeszcze zainteresow ało.

Nie zważając na śnieżycę, poszedłem za 
nim, trzym ając ^ię o kilkanaście kroków dalej, 
ażeby nie zwrócić na siebie uwagi.

Nie ulegało wątpliwości, że „dziwak* dą­
żył na cm entarz, gdyż na widok bram y, pro­
wadzącej do m iasta u m ar/ ch, starzec przyspie­
szył kroku, jak  podróżny, u jrzaw .zy zdała miej­
sce, do którego zmierza.

I ja  przekroczyłem bram ę cm entarną. R o­
bakiewicz n.e zauważył m n.e, gdyż, aczkolwiek 
śnieg skrzypiał pod nogam i, lecz w iatr, wiejący 
w oczy, skrzypienie to oddalał.

Przeszedł parę  uliczek cm enti m ych i przy­
stanął u niewielkiego grobowca dziecinnego. 
Zbliżyłem się o ile możności n a jt lż e j , zacho­
wując wszelką ostrożność, , żeby nie zdradzić 
mej obecności i ukryty za grubym  pn ierr lipy 
cm entarnej, obserwowałem  starca.

Byłem w owej chwili jedynym  świadkiem, 
gdyż oprócz nas dwóch, nikogo więcej nie było 
wśród mogił; wigilja zajęła wszystkich, na­
wet służbę cm entarną, p am ię ttn o  tylko o 
żywych.

Na kam ieniu pom nikowym , przed którym  
stał starzec, wyczytałem zdaleka następuj jce 
w yrazy:

„Tu leży jedyna pociecha, ukochany Staś. 
Aniołku, módi się za swego tatusia!*

Robakiewicz stal krótką cbw ilę, poczem 
padł na śnieg na kolana, oparł czoło o zim ny 
m arm ur pom nika i począł łkać głośno, jak  dzie­
cię, Jęk rozpaczliwy starca  ran ił serce, tak  był 
przejm ujący i tak pełen boleści.

Jakże odm iennym , jak godnym  litości wy­
dal mi się w tej chwili ten  „dziwak* od owego, 
którem u sam  kiedyś figle dziecinne płatałem .

Starzec łkał długo, widocznie Izy spraw iały 
ulg? jeg*1 zbolałemu sercu. W reszcie oderw ał 
głowę od zimnego głazu, podniósł w górę ku 
niebu i sięgnął do kieszeni wyszerżanego pal- 
to ta . W yjął zeń jakiś mały przedm iot w p a ­
pierze i ostrożnie odwijal.

Wytężyłem swą uwagę i w ręku starca uj­
rzałem ... opłatek.

Trzym ając go już w  reku, ob jrzal się na 
wszystkie strony,**; czy nie m a kogo w pobliżu, 
a upew niony, A  je st sam , w sunął opłatek pod 
powlokę śnieżną, jaka grob jego jedyni go skar­
bu okrywała. W yraz twarzy cechował przytem  
rozpaczliwy sm utek.

Była to scena niezwykle rzew na. Zbolały 
ojciec, sam otnik, który nie u w ł z kim połam ać 
się opłatkiem  w dom u, podążył na cm entarz, 
ażeby tradycyjny chleb miłości złożyć na m o­
gile ukochanego dziecka. Litość i sym patja, jaką 
uczułem w tej chwili do tego nieszczęśliwego, 
zdolne były wynagrodzić wszelkie pustoty  dzie­
cinne z mej strony.

Rozpaczający „dziwak* z opłatkiem  na 
cm entarzu wyrósł w mych oczach w uosobie­
nie miłości rodzicielskiej

Dzieląc się wieczorem optetkiem  w gronie 
najbliższych, m yślą byłem przy tym sam otniku. 
Jakże każda wignia dla mego m usiała być 
sm utną 1... ___________

Rozmaitości
Koronacyjne fanaberje. Rozmaite wątpli 

wof i wycitają z powodu koronacji króla Edwarda 
Od lat 65 nie było podobnej uroczystości w Aoglji 
i tradycje staroświeckiego ceremoniału nie godzą się 
,’iż ze zmianami, które przez ten i zas wynizly. 
Muostwo książąt, hrabiów biskupów i i_ arów doma­
ga się zaszczytu niesienia baldachimu, berła, laski i 
szpady króla. O prawo dostarczenia rękawicy na 
prawą rękę Edwarda VII go dopominają się ks. 
Newcastle i hr. Shewsbury; i jeden i drugi dowo­
dzi, że jest to przywilejem ich rodu. Musiano dać 
sprawę do rozpatrzenia izbie reklamacyj (Court o f  
claims.) Wynikły też wątpliwości co do strojów \o- 
ronacyjnych parów oraz ich małżonek. Pod tym 
względem zapadła uchwała. Żony parów wystąpią w 
spódnicach z karmazynowego aksamitu, obram rwa­
nych gronostajami, szeroki pas futrzany obejmie o- 
gon i dwoma rzędami iść będzie z przodu aż do 
paska; przód może być z jakiejkolwiek materji je ­
dwabnej. byle białej. Stanik wycięty, obcisły, karma 
zynowy aksamitny, sznurowany na przodzie i obla 
mowany pasem gronostajów; iren aksamitny, pod­
bity gronostajami; Lrótka pelerynka futrzana spu­
szcza się z pleców, przytwierdzona złotym sznurem.


